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Ceny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście t.0 gr., za 
tekstem 40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 pruc., a świą- 
te zne 25 proc. dro- 
tej. Drobne ogło­
szenia po 10 groaay 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmniej 1 i ł .  
Za zas rzeżenie mejsca 

dolicza się 25%
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ODDZIAŁY:

NASTROJE PANICZNE w NIEMCZECH
Masowa ucieczka niemcow do Polski

WARSZAWA, 4. 7. (wl.) Wiado 
mości prasy zagranicznej stwierdza 
ją, że w całych Niemczech panują 
nastroje niemal paniczne. Omawia 
ny jest szeroko stosunek Hitlera do 
oddziałów szturmowych, które jedy 
ną ostoją widziały w szefie sztabu 
Roehmie, który walczył o ich egzy­
stencją. Szturmówki opowiedziały 
sią więc za Roehmem, a przeciw Hi 
tlerowi, który ich zdaniem, chciał 
pozbawić je munduru i chleba.

Wynikiem tej nienawiści do kan 
derza był zamach na jego osobą, 
dokonany w obozach pracy koło 
Bonn. Gdy kanclerz zjawił sią w 
towarzystwie komendanta obozów 
pracy Hirla w Bonn pewien osobnik 
dał do niego dwa strzały rewolwero 
we, z których jeden trafił Hirla. Za 
machowiee zeznał, że działał w 
myśl instrukcyj swych przełożo­
nych z Monachjum. Jednocześnie 
nadeszły z Monachjum wiadomości, 
iż szturmowcy wyruszyli na ulicą 
i zajmują miasto.

Wówczas też kanclerz otrzymał 
jednocześnie od namiestnika bawar 
skiego i premjera Goeringa dwa 
jednobrzmiące telegramy, zawiera­
jące tylko jedno słowo: „Fertig“.
Słowo to było umówionem hasłem.

Hitler natychmiast samolotem 
wyruszył do Monachjum i polecił 
zawieźć sią do willi Roehma.

Gdy samolot sią opuszczał kan­
clerz drżał na całem ciele, poleca­
jąc jednocześnie przeprowadzić re­
wizją i skonfiskować przedewszyst 
kiem pieniądze. Z sum znalezionych 
w biurku Roehma wynikało, że do­
chody jego wynosiły 30.000 marek 
miesiącznie.

W jadalni willi Roehma zastano 
suto zastawiony stół, w sypialni 
leżał w łóżku w kompromitującej 
sytuacji Heines, którego natych­
miast zastrzelono. Roehma areszto­
wano. Szczegóły jego śmierci są już 
znane.

Na temat aresztowań i egzeku- 
cyj krążą najrozmaitsze pogłoski, 
z których jedna twierdzi, iż w o- 
bozach koncentracyjnych i aresz­
tach znalazło sią już 50.090 sztur­
mowców i ich dowódców. Wiadomo 
ści tych, oczywiście sprawdzić nie 
sposób.

Ucieczka szturmowców a nawet 
spokojnych obywateli Rzeszy trwa 
nadal. Wczoraj pociąg pośpieszny 
Berlin — Bukareszt, idący przez 
Bytom i Katowice, przepełniony 
był uciekinierami. Pociągiem tym 
jechało do Polski i Rumunji około 
2.009 obywateli niemieckich.

W kołach katolickich całego 
świata, a przeflews^siUnotn w Wa

Kara śmierci za zam ordow a­
nie polaka

L IP S K , 4. 7. PAT. W Wajmarze, 
w procesie przeciwko mordercom 
robotnika - polaka, Ja n a  Lortza, 
prokurator wniósł dla głównego o- 
skarżonego niejakiego Schlegla 
wniosek o karę śmierci. Rozprawie 
przysłuchują się liczni przedstawi­
ciele kolonji polskilej.

tykanie wielkie wzburzenie wywo­
łała wiadomość o „samobójstwie** 
radcy ministerjałnego Klausnera, 
kierownika Akcji Katolickiej w 
Niemczech. W kołach watykańskich 
nikt nie wierzy w samobójstwo Kia

usnera. Panuje powszechne przeko­
nanie, że Klausner został zabity. 
Prasa włoska donosi, że na osobistą 
interwencją papieża rokowania w 
sprawie konkordatu z Niemcami zo 
stały przerwane.

Samolot braci Adamowiczów
znajdzie się w muzeum lotnictwa

WARSZAWA, 4. 7. (wł.) Z ini­
cjatyw y gen. Berbeckiego, prezesa 
ligi obrony powietrznej i przeciw­
gazowej — powstał w stolicy korni 
tet, który postanowił sobie za cel 
zebranie funduszów na zakup samo 
lotu transatlantyckiego braci Ada­
mowiczów dla muzeum lotnictwa 

Bohaterscy lotnicy złożyli dziś

szereg wizyt oficjalnych, poczem 
składali wieńce na grobie ś. p. mjr. 
Idzikowskie;-o o.uz Żwirki i Wigu 
ry. Popołudni bracia Adamowi- 
czę złożyli wieniec pod pomnikiem 
LotnikÓAA7, wieczorem odbyło się 
przyjęcie w ambasadzie am erykań­
skiej z okazji święta narodowego 
Stanów Zjednoczonych.

560 m iesięcy  
domu karnego

L IP S K , 4. 7. PAT. W procesie 
przed trybunałem Rzeszy przeciwko 
80-ciu komunistom, prokurator 
wniósł o łączną karę 560 miesięcy 
domu karnego dla oskarżonych, a 
dla pozostałych 1170 miesjęcy wię­
zienia. K ary indywidualne wahają 
się w granicach od 3—30 miesięcy, 
więzienia. Wyrok ogłoszony będzie 
w przyszłym tygodniu. Powyższy 
proces jest największym procesem, 
jaki zna historja trybunału Rzeszy, 
o ile chodzi o ilość oskarżonych.

Wszyscy oskarżeni pochodzą z 
okolic Gór Kruszcowych, gdzie swe 
go czasu antypaństwowa robota ko 
munistów przejawiała największą 
ruchliwość. ,

Curie - Skłodowska umarła
Niepowetowana strata nauki

WARSZAWA, 4. 7. (wł.) Późną 
nocą nadeszły do W arszawy niepo­
kojące wiadomości o stanie zdrowia 
p. M arji Curie - Skłodowskiej, któ 
ra  złożona od kilku dni ciężką nie­
mocą, odbywała kurację w jednem 
z sanatorjum  w Alpach francu­
skich. Dziś przed południem nade­
szła z Paryża następująca depe­
sza:

PARYŻ, 4. 7. Z Valence (stolica 
departam entu Drome nad Roda­
nem) donoszą, iż dziś nad raifem za
kończyła życie w jednem z okolicz­
nych sanatorjów znakomita uczona, 
odkrywczym radu i polonium, ś. p.

M arja Curie - Skłodowska.
* * *

W ybitna uczona - kobieta, której ge- 
njusz został uznany za życia, skończy­
ła swój żywot tak, jak przystoi na u- 
czonego. Zmarła niemal przy pracy. 
Dopiero przed kilku tygodniami zanie­
mógłszy, zgodziła sią na skutek in ter­
wencji córek odpocząć i przejść ku. 
rację w jednem z sanatorjów F rancji 
Południowej.

M arja Skłodowska urodziła się dnia 
7 listopada 1867 roku w Warszawie Oj­
ciec jej był profesorem gimnazjum w 
Waj-szawiei. Po ukończeniu szkoły śred 
niej w rodzinnem mieście udała się na

Wpisy hipoteczne tylko w złotych
Zakaz przyjmowania dolarowych wkładek 

oszczędnościowych
WARSZAWA, 4.7. (wł.) W naj­

bliższych dniach ukaże się dekret 
Prezydenta Rzplitej o wierzytelnoś­
ciach w walutach zagranicznych. 
Według tego rozporządzenia, dłuż­
nik będzie miał prawo dokonywania 
zapłaty, wyrażonej w walucie zagra 
nicznej, pieniędzmi polskiemi. E- 
wentualne zastrzeżenie, że wypłata 
ma nastąpić w pieniądzach zagrani­
cznych, uważa się za nieistniejące, 
jeżeli dług płatny jest w kraju.

Dekret pozatem reguluje t. zw. 
klauzulę złota. Ważność klauzuli zło 
ta  będzie oceniana według praw kra 
ju  macierzystego danej waluty. Po­
nieważ np. Stany Zjednoczone znio 
sły klauzulę złota w zobowiązaniach 
dolarowych, klauzula złota nie bę­
dzie miała mocy obowiązującej dla 
stron, które zawarły umowę w dola­
rach w Polsce.

kach ma prawo dokonania zapłaty 
pieniędzmi polskiemi według kursu 
kruszcu złotego w dniu płatności.

Pozatem dekret ustala przepisy, 
ograniczające zaciąganie zobowią­
zań w walutach zagraniczn. Komu­
nalne kasy oszczędności i spółdziel­
nie kredytowe będą mogły na przy­
szłość dokonywać operaeyj kredyto­
wych^ tylko w walucie polskiej Dla 
banków państwowych, akcyjnych i 
domów bankowych stosuje się ten 
przepis w odniesieniu do przyjmo­
wania wkładów na książeczki oszczę 
dności. Pozatem dekret pozostawia 
bankom nadal możność dokonywa­
nia operaeyj kredytowych w walu­
tach obcych.

Według nowego dekretu, wpisy 
do ksiąg hipotecznych mogą być 
wnoszone tylko w walucie polskiej.

Jedyny wyjątek od tej zasady W yjątki od tej zasady ustali osobne 
uczyniono do polis asekuracyjnych, rozporządzenie ministrów skarbu 
przyczem dłużnik i w tych wypad- i sprawi fidl i wości.

wyższe stud ja  do Paryża .
Znalazłszy się tam  bez środków, zaw 

robkowała jako służąca w laboratorjum  
ehemieznem Instytufut Chemicznego 
Sorbony. Dzięki swej inteligencji i p ra  
eowitości została wkrótce asystentką 
dyrektora Insty tu tu  chemika, proł, 
P ierre  Curie, którego następnie poślu­
biła.

Oboje zapaleni do nauki i wynalaz­
ków małżonkowie całkowicie poświęcili 
się badaniom i siudjom naukowym.

Epokowy wynalazek małżonków Cu­
rie  był jednym z największych odkryć 
naukowych w dziejach ludzkości. Rad, 
wynaleziony przez małżonków Curie, 
przy wybitnym udziale naszej rodaczki 
p. M arji Skłodowskiej był przewrotem 
w nauce.

W r. 1903 praca ta i wynalazek zo­
stały odpowiednio wynagrodzone przez 
komitet nagrody Nobla. Małżonkowie 
uzyskali odznaczenie naukowe i nagro­
dę, która dała im możność dalszej pra­
cy naukowej.

W  r. 1906 p. Marję Curie Skłodowską 
spotkał wielki cios życiowy. Małżonek 
jej zginął tragicznie w katastrofie. Po 
śmierci swego genjalnego małżonka na) 
dał prowadziła prace naukowe i bada­
nia w dziedzinie właściwości nadprzy­
rodzonych radu.

Imię M arji Curie Skłodowskiej sta­
ło się znanem na całym świecie.

W r. 1911 dostaje cd angielskiego 
królewskiego towarzystwa nauk wiel­
ką nagrodę honorową. Po raz drugi w 
r. .1911 przyznana jej jest zaszczytna na 
groda naukowa Nobla.

Jeśli chodzi o Polskę, to przyczyniła 
się ona do wybudowania w W arszawie 
Insty tu tu  Radowego, mieszczącego się 
przy ul. Wawelskiej. Zmarła pozosta­
wiła dwie córki Janinę i Irenę. Jedna 
z nieh poszła w ślady matki i jest do­
ktorem chemji, pracując stale w P ary . 
żu, prowadzi ona dalsze badania nau­
kowe swych rodziców.
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jn Dragi 1st polski przez Atlantyk północny
Stanisław Hausner przygotowuje się do lotu

W  MIESIĄC PO ŚLUBIE...
WARSZAWA, 4.7. Mieszkaniec War 

ssawy p. Samuel Beber, ma uzasadnio 
nc pretensje do swego losu małżeńskie­
go. Kochał się bowiem w swojej żonie 
cierpliwie przez dwa lata  i gdy wresz 
cle przed miesiącem połączył się z nią 
węzłem małżeńskim, szczęście jego trwa 
io nazbyt krótko.

Nie mogąc osobiście odbyć podróży 
poślubnej, wysłał swą żonę na pod. 
warszawskie letnisko o nazwie brzmią, 
cej ponętnie nietylko dla nowożeńców 
— Radość. Tam to właśnie spotkał go 
okropny smutek, ponieważ po dwuch 
tygodniach pobytu żony, przybiegła do 
p. Be I  era wierna służąca, odbywszy pie 
szo wędrówkę z pod Otwocka do W arsza 
wy i doniosła... że młoda jego żona zna 
lazła w ciągu czerwcowych nocy zastęp 
»ę, będącego „skądinąd" serdecznym 
przyjacielem  p. Bebera.

W ybuchła oczywiście aw antura 1 
spraw a oparła się o rabina. T utaj jed­
nak dolano jeszcze p. Beberowi gory­
czy do jego ciężkiej doli, gdyż stwier­
dzono, że żona, którą poślubiał jako pa 
nienkę... ma już 7 letniego syna. Rabl 
nat wobec tego zażądał ,aby p. Befoero 
w a przyprowadziła swego ewentualne­
go męża, lub też wskazała jego grób. 
Narazie małżeństwu polecono wyro­
kiem Salomonowym żyć jeszcze ze so­
bą dwa tygodnie, z tym warunkiem, 
że p. Beber będzie do żony przyjeżdżał 
co wieczór. M

NOWE TERENY ZDOBYWANIA 
HELU.

Rząd Generalny USA. nabył na w la 
sność olbrzymie tereny obejmujące zgó 
rą  20.090 ha w okolicach m iasta Ama- 
rilla  w stanie Texas. Na terenach tych 
znajdują się szyby, z których wydzie­
la ją  się obficie gazy, zawierające m. 
in. hel. Zakłady produkujące ten cen­
ny gaz niepalny w USA. wyproduko­
wały od 1925 ■ Ti *SU to łljófńW ' inflV’klib. 
helu, t. j. prawie połowę produkcji 
światowej. Hel niezmiernie ważny ja .  
bo gaz niepalny, którym  napełniane 
są balony sterowe; w ten sposób zapo 
biega się niebezpieczeństwu zaprósze­
nia ognia w sterowcu, zajęcia się og­
niem balonu od pioruna, w razie kata 
strofy, wybuchu motoru itp.

FRANCJA BUDUJE FLOTĘ WO-4 
JEN NA  DLA SOWIETÓW.

LONDYN, 4.7. „Daily Telegraph" do 
nosi, że budowa okrętów wojennyeh 
dla obcych państw jest przedmiotem to 
pzących się obecnie rokowań angielsko- 
amerykańskich.

W związku z tern mówi dziennik 
o zamówieniach sowieckich we F ran ­
cji, k tóra buduje krążowniki i łodzie 
podwodne dla Rosji, zapowiada jed­
nak, że też angielski przemysł okręto­

wy dostarczał i dostarcza okrętów wo­
jennych innym państwom.

BUŁGARSKI „RASPUTIN".
SOFJA, 4.7. We wszystkich krajach 

kościół wschodni (ortodoksyjny) ma 
sporo kłopotu z naj rozm a itszem i sekta 
mi.

W samej B ułgarji jest obecnie dzie 
więć różnych sekt schyzmatyckich. Ce 
lem ich zwalczania zwróeił się bułgar­
ski synod prawosławny z prośbą o po­
moc do rządu w Sofji i żądaniem kar 
na sekciarzy (zwłaszcza przywódców 
sekt).

Wśród sekt bułgarskich najbardziej 
rozpowszechnioną jest sekta nosząca 
nazwę: „Białe Bractwo4*.

Na ezele „Białego Bractwa" stoi nie 
jaki P io tr Danow, znany w całym kra 
ju  jako „bułgarski Rasputin4*.

D oktryna Danowa jest mieszaniną: 
nauki bułgarskich „Bogomiłów", róż­
nych amerykańskich sekt protestanc­
kich i spirytyzmu.

Sekta Danowa liczy około ezterdzie 
ści tysięcy zwolenników. Wśród nich 
przygniatającą większość stanowią bo 
błety, na które Danow wywiera niesa­
mowity wpływ przypominający w tym  
względzie bardzo wybitnie Rasputina.

WARSZAWA, 4.7. Jeszcze kilkanaś 
cie dni temu gdy nieznaną nam  była 
jeszcze zupełnie chwila startu  braci 
Adamowiczów na podbój- A tlantyku, 
gdy nawet nie wiedzieliśmy o ostateca 
nem przygotowaniu do lotu, już krążyły 
po świecie wieśei, że w tajem nicy wiel 
kiej przygotowują się do transoceani­
cznego lotu na ziemi amerykańskiej, 
trzej Polacy. B racia Adamowicze i S ta 
nisław Hausner.

Oczekiwaliśmy wciąż szczegółów o 
ich przygotowaniach pragnąc, by im 
się te loty o podbój A tlantyku, te prag 
nienia zwycięstwa polskich skrzydeł i 
trium fu potęgi Rzplitej, powiodły,

I  oto jesteśmy radosnymi świadka­
mi olbrzymiego zwycięstwa braci Ada 
mowiczów, których Polska powitała 
jak  bohaterów narodowych.

Czekamy teraz z utęsknieniem na 
lot drugi, na lot Stanisława Hausnera. 
W ubiegłych latach z drżeniem śledzi­
liśmy zarówno zryw do lotu nad Atlan 
tykiem Hausnera, jak i późniejszy A- 

damowiczów. Nie sprzyjało im wów. 
czas szczęście, ale z katastrof wyszli 
cali i zdrowi, by dalej służyć swą pra­
cą ukochanej Ojczyźnie.

Wierzymy, że najbliższy lot Haus­
nera będzie nowym i wspaniałym tr i­
umfem polskich skrzydeł nad Atlanty; 
kiem. ^

Korzystamy z tak radosnego poby 
tu  Adamowiczów w Polsce i rzucamy

im pytanie, czy nie słyszeli o przygoto 
waniąch H ausnera do lotu.

Opowiadają z prostotą, że Hausne­
ra  nigdy na oczy nie widzieli i nie sły;

szeli nic ostatnio o jego przygotował* 
niach do lotu. Najprawdopodobniej 
przygotowuje H ausner w. wielkiej taje 
ranicy swój lot do Polski.

Tajemnica epidemii gorączki tyfoidalne)
w Paryżu

PARYŻ, 4. 7. Z zaniepokojeniem 
komentowane są tu ta j sensacyjne 
przypuszczenia tygodnika „Yende- 
m iaire“, będące w związku ze zna- 
nemi rewelacjami W. Steeda, o 
czem wczoraj obszernie donosiliśmy 
o niemieckich przygotowaniach do 
wojny bakterjołogicznej.

„Venderoiaire“ przypomina nie­
zwykłą epidemję gorączki tyfoidal 
nej, k tóra wybuchła nagle w P ary ­
żu 1 grudnia 1933 r. i równie niespo 
dziewanie znikła 20 stycznia br.

W  czasie trw ania epidemji śmier 
telność z powodu gorączki tyfoidał-

nej przekroczyła 15-krotnie śmier­
telność normalną, wywołaną przea 
tą chorobę.

Przyczyny wybuchu choroby nie 
udało się nawet w przybliżeniu usta 
lić.

„Vendemiaire“ zapytuje, czy W) 
ciągu’owych 50 dni agenci niemiec­
cy nie czynili w Paryżu doświad­
czeń, do których możnaby odnieść 
tajemniczą deklarację Steeda o po 
siadanych przez niego dalszych do­
kumentach, zbyt doniosłych, by je 
mógł ogłosić.

MURARZ, CIEŚLA I  ŚLUSARZ NA
PRZYJĘCIU U KRÓLA ANGIEL­

SKIEGO.
LONDYN, 4.7. Wielkiem wydarze­

niem w życiu każdego młodzieńca i każ 
dej młodej panny z arystokracji an­
gielskiej jest ich pierwsze pojawienie 
się na przyjęciu w pałacu królewskim.

Monarsza para angielska zaszczyca 
przyjęciem u siebie nietylko ludzi „wy, 
soko urodzonych", lecz i „maluczkich". 
Dowodem tego fakt, iż onegdaj król Je  
rzy Y i królowa M ary mieli wśród 
swych zaproszonych gości także., mu 
rarza, cieślę i ślusarza. Gdy goście ci 
opuścili pałac królewski, rzucili się ktt 
uim natychm iast reporterzy Murarz 
A tkins oświadczył.

— Wszystko poszło bardzo serdecz­
nie i prosto. Najbardziej zdziwiła mnie 
siła uścisku ręki króla. Niebyłbym ni 
gdy przypuszczał, iż nasz m onarcha 
jest tak miły i łatw y w obejścia.

Takiemł to i podobnemi faktam i 
król Jerzy  V zdobył sobie wśród swych 
poddanych olbrzymią popularność.

STRASZLIWA SCENA W CYRKU 
ŚMIERĆ AKROBATÓW — PANIKA 

— TRUPY I RANNI. f
BUDAPESZT, 4.7. W cyrku wędro­

wnym, który rozbił swe namioty w las 
ku miejskim pod Budapesztem, wyda 
rzył się podczas wczorajszego przedsta 
wienia mrożący krew w żyłach wypa­
dek.

Podczas karkołomnych produkeyj 
grupy akrobatów powietrznych, trzech 
z nich upadło z wysokości 14 m. na zie 
mię, przyezem dwaj z nich odnieśli tak 
ciężkie obrażenia, że niebawem zm ar, 
li. Trzeci został lżej ranny.

Wśród publiczności wybuchła nieo. 
pisana panika

W tej chwili zawaliła się jedna z 
trybun, pod którą pogrzebanych zosta­
ło kilkadziesiąt widzów.

Dwie kobiety zostały potratowane 
na śmierć, kilkanaście innych osób od­
niosło ciężkie obrażenia. ^

Dl m  Zahorski
wyjechał

powróci IO sierpnia

Poprawa bytu robotników i włościan
naczehiem  w skazaniem  polityki rządu poiśk ego

” WARSZAWA, 4. 7. Na zjeździe 
prezesów i kierowników sekretarja- 
tów wojewódzkich BB., obradują­
cych pod przewodnictwem p. Brzęk- 
Osińskiego wygłosił mowę progra­
mową prem jer prof. dr. Kozłowski, 
który nakreślił przed słuchaczami 
linję polityczną, swego rządu.

Prem jer złożył bardzo ważną de 
klarację programową, mówiąc, że 
naczelnom wskazaniem polityki rzą 
du jest przedewszystkiem poprawa 
warunków życiowych warstw  robot

niezej i włościańskiej.
To stanowisko prem jera, oraa 

podkreślenie linji programowej rzą 
du, zwróconej w stronę włościan I  
robotników wywołało bardzo wiel­
kie wrażenie, oraz spotkało się z 
przychylnem przyjęciem.

Sfery polityczne stolicy komen­
tu ją żywo wspomniane oświadcze­
nie p. prem jera i przypisują mu du­
że znaczenie dla dalszego pomyślne 
go rozwoju polityki wewnętrznej 
i gospodarczej państwa.

Tranzyt litewski idzie przez Polskę
Zasadft&za uchwała litewskie! rady ministrów

handlowych i rolniczych, które od- 
dawna dążyły do nawiązania stosun 
ków gospodarczych z Polską.

N a ostatniem posiedzeniu litew­
skiej rady ministrów przyjęto uch 
wałę skierowania przez Polskę 
wszelkich transportów gospodar­
czych przeznaczonych zagranicę.

Pierwszy transport w ilości 4 
wagonów masła i 3 wagonów mięsa 
odszedł przez Polskę do Czechosło­
wacji. Transport skierowany był 
przez Grajewo.

Wiadomość ta w Kownie wywo­
łała wielkie zadowolenie wśród licz­
nych związków i sfer przemysłowo-

Stosunki niemiecko - litewskie 
w związku z zerwaniem umowy 
tranzytowej oziębiły się do tego 
stopnia, że litewski m inister spraw 
zagranicznych nie chciał konfero­
wać z posłem niemieckim w Kow­
nie, Zechlinem, który onegdaj wie­
czorem nagle opuścił Kowno i udał 
się do Berlina.

Tajemniczy aparat
uśmierca w jednej chwili zwierzęta

Z Nowego Jorku donoszą, że na 
amerykańskim kongresie wynalaz­
ków „National Inventors Congress'4 
w Ohamia mial być demonstrowany 
aparat, w ysyłający promienie śmier 
ci. Lecz prawdopodobnie z polece­
nia rządu aparatu tego nie pokaza­
no. Przewodniczący kongresu 
Burns oświadczył, że aparat wyna­
lazł im igrant dr. Antonio Langora, 
mieszkający w Cleveland.

Na zewnątrz rjparat podobny jest 
do aparatu filmowego. Burns uczest 
niczyi w demonstrowaniu aparatu  
w październiku w Cleveland. Byli 
tam również obecni różni fachowcy, 
delegowani przez rząd.

Dr. Langora skierował w czasie 
tej demonstracji promienie śmierci 
na króliki, psy i koty. W szystkie 0 - 
ne padały momentalnie i ginęły na 
miejscu. K rew  ich zmieniała się w 
wodę. Podobnie stało się z kilku go­
łębiami. Spadły na ziemię i były 
martwe. Nie ulega wątpliwości, że 
równie zabójczo działać mogą pro­

mienie, czy też faTe wysyłane przez 
aparat dr. Langora na ludzi.

Rząd skłonił dr. Langorę do u- 
trzym ania aparatu  w tajemnicy z 
powoda tego zabójczego działania 
A parat będzie tak długo utrzymywa 
ny w tajemnicy,: dopóki nie będzie 
użyty przez am erykańską obronę 
kraju.

Dr. Langora wynalazł podobno 
prócz tego aparat do w ytw arzania 
promieni ultrafioletowych i udosko­
nalił elektryczny aparat mierniczy 
do badania szybkości samolotów.

©
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Co zle musi być wyeliminowane!
Biurokracja a pr^ea urzędnika

Kiedy przed przeszło 15 laty 
odzyskaliśmy niepodległość pań­
stwową, stanęliśmy wobec bardzo 
trudnego zagadnienia zapełnienia 
kadr urzędniczych niemal nowym 
zupełnie elementem. Po zaborcach 
bowiem odziedziliśmy niewiele A- 
ni w zaborze rosyjskim ani niemiec 
kim w służbie państwowej polacy 
nie brali liczniejszego udziału by­
ło ich natomiast nieco więcej pod 
zaborem austrjackim.

Ale wskrzeszona do nowego by 
tu Polska — państwo od K arpat po 
Bałtyk, od Olzy i W arty po Zbrucz 
i Dzisnę — potrzebowała, by się 
jako tako zorganizować i zagospo­
darować, wiele sił urzędniczych. 
Konieczność ta zmuszała do przysło 
nięcia oczu na różne braki w kwali- 
kacjach różnych kandydatów, w 
poziomie wykształcenia czy cha­
rakteru. Chodziło wszak głównie 
o to, by zapełnić lukę, powstałą 
przez wycofanie żywiołów obcych 
urzędników zaborców. By czemprę- 
dzej skleić aparat wykonawczy w 
różnych dziedzinach adm inistracji 
państwowej.

Czasy te mamy już za sobą... 
Przegradza nas od nich przeszło 15 
lat, podczas których pięćsettysięcz- 
na rzesza urzędnicza w Polsce prze­
być mogła ewolucję, unicestwiającą 
zupełnie dawne tradycje zaborcze. 
Dzis oczywiście niewielki ślad po­
został po ex biurokracie, jego men­
talności, jego stosunku do społeczeń 
stwa — tem mniej po c. i k. urzęd­
niku, rosyjskim „czynowniku" czy 
niemieckim „Beamte". Nietylko dla 
tego, że to odziedziczenie po zabor­
cach osobniki przeważnie pędzą już 
spokojny żywot emerytów, ale prze- 
dewszystkiem dlatego, że ich miej­
sce z biegiem lat zajęli ludzie, wy­
rośli już w wolnej Polsce, wycho­
wankowie polskich szkół średnich 
i wyższych.

A jednak, gdy się podsłucha, co 
„szary człowiek'1, co przeciętny oby 
watel mówi o stanie urzędniczym, 
co opowiada o swych codziennych 
niemal kontaktach z organami wy­
kon awczemi władzy — zwłaszcza na 
niższych uwarstwieniach biurokra­
cji — często słyszy się mniej lub 
więcej jaskrawe wypowiadane żale 
i zastrzeżenia...

Skąd one pochodzą1? Skąd te 
skargi na św. Biurokracjusza1?

Mamy bowiem dwa typy urzęd­
nicze. Urzędnika, będącego — jak 
mówią anglicy — właściwym czło­
wiekiem na wlaśclwem miejscu...
I  mamy niestety drugi typ, do któ­
rego zaprawdę tego określenia za­
stosować niepodobna...

Na szczęście typ pierwszy prze­
waża; na szczęście jest u nas w zde­
cydowanej większości. Ale — bądź­
my zupełnie szczerzy i powiedzmy 
otwarcie — rośnie również na grzę­
dzie biurokratycznej ten typ drugi, 
ujemny; zachwaszcza niwę, stanowi 
ten właśnie element, który budzi 
w społeczeństwie tyle goryczy.

Urzędnik dobry, urzędnik speł­
niający swe zadanie, to jest ten 
właśnie, który wychodzi zawsze z 
założenia, iż misją jego jest okazać 
pomoc obywatelowi, gdv ten ma coś 
do załatwienia w urzędzie. Czy w 
biurze gminy, czy starostwa, czy w

okienku poczty, czy na dworcu kole­
jowym, w urzędzie skarbowym czy 
w lokalu ubezpieczalni lub m agistra 
tu — urzędnik dobry reguluje sto­
sunek obywatela do władzy spraw­
nie i szybko, z tendencją uproszcze­
nia załatwienia sprawy, a nie jej 
odwlekania czy komplikowania.

Przeciwnie zupełnie postępuje 
drugi typ urzędniczy. Dla niego nie 
tabakiera do nosa, a wręcz prze­
ciwnie: nos dla tabakiery. „Klient" 
istnieje po to, aby istniał urząd. A 
przecież winno być odwrotnie: u- 
rząd istnieje dla obywatela! Więc 
ten — nazwijmy go otwarcie — zły 
urzędnik myśli przedewszystkiem o 
tem, jakby „klientowi" zaimpono­
wać swą. ważnością i swem prawem 
rozstrzygania spraw, dotyczących 
bytu i interesu „szarego obywatela" 
N ajprostszy sposób: to mnożenie 
trudności... Więc jeszcze nie wszy­
stkie „papierki" w porządku, jesz­
cze nie wszystkie elementy dostar­
czono do decyzji w najsłabszej choć 
by sprawie... Taki urzędnik stoi 
przed klientem w* twardym pance­
rzu, złożonym z wszystkich możli­
wych ksiąg, ustaw i przepisów i 
wszystkich możliwych w nich pa­
ragrafach. Jak ie  tylko można wy­
szukać wymyślne trudności i prze­
szkody — natychm iast one doby­
wają się z mózgownicy takiego biu­
rokraty. Ale nie każdy jest — utrud 
niaezem. Istnieje inna odmiana: 
zbywacza. Taki pan stara  się jak- 
najspieszniej zbyć „klienta", które­

go uważa za natręta, zmącającego 
spokojne trawienie. Więc wyznacza 
dla załatwienia najprostszej spra­
wy — jaknajdalsze terminy, zwleka 
z decyzją i wcale się tem nie przej­
muje, że zwłoka komukolwiek przy­
sporzy szkody. Taki biurokrata „ma 
czas" i stoi na stanowisku, że każdy 
„akt" musi się „odleżeć"...

Oto typ —- aspołeczny, oto osob­
nik, który niotylko nie spełnia swe­
go zadania, ale jest wprot szkodni­
kiem. Postępowanie bowiem jego 
mnoży niezadowolenie w społeczeń­
stwie, szerząc w „szarym człowie­
ku" gorycz i wywołując tę atmosfe­
rę niewiary w sprawność aparatu 
państwowego, która utrąca przywią 
zanie obywatela do państwa. Ileż 
niezadowolenia możnaby zaoszczę­
dzić, gdyby nie te fałszywe i szkodli 
we stanowisko, zajmowane przez 
nieodpowiedniego urzędnika?

Na szczęście należy on do wy­
jątków. Trzeba przyznać, że nasz 
stan urzędniczy cechuje z każdym 
rokiem coraz większy poziom po­
czucia obywatelskiego i sprawności 
zawodowej.

Tem bardziej zatem należałoby 
poza nasz stan urzędniczy wyelimi­
nować te osobniki, które nie dorosły 
do wysokości zadania, a swem za­
chowaniem psują opinję naszej 
dzielnej, ciężko pracującecj i wiel­
kie usługi państwu i społeczeństwu 
oddającej rzeszy funkcjonariuszy 
publicznych.

M.
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P CE ZAROBKOWE
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W okresie kryzysu wielce aktu­
alną stała się'spraw a obniżenia kosz 
tów produkcji, zarówno w przemy­
śle, jak i w rolnictwie. Wobec 
spadku cen artykułów rolniczych, 
każdy rolnik jest zainteresowany 
w tem, aby ceny artykułów przemy 
słowych były możliwie najniższe, 
inaczej bowiem nie jest w stanie ich 
nabywać. Z drugiej strony zaintere. 
sowany w tem jest i przemysł, dla 
którego rynek w ew nętrzny/ jako 
najpewniejszy i jego pojemność by­
najmniej obojętną sprawą nie jest. 
Nie ulega zatem wątpliwości, że 
przemysł chciałby produkować jak- 
najtaniej.

Powstaje zatem kapitalne zaga 
dnienie, jak obniżyć koszty produk 
cji, rolnik bowiem miałby mniej­
szy deficyt, a przemysłowiec mó­
głby zniżyć ceny i liczyć na więk 
szy zbyt. Wśród środków do celu 
tego zmierzających, wymienić na­
leży płace robotnicze, które składa 
ją  się między innemi na koszt wy­
twarzały i w tym kierunku, a obniż 
ki płac były i są na porządku dzień 
nym. W arto zbadać, jakie mniej 
"więcej są obecnie płace, aby się zor 
jentować, jak daleko redukcja płac 
posunięta być może.

Według urzędowych danych, 
ogłoszonych przez główny urząd 
statystyczny, liczba mężczyzn za­
rabiających (cyfry dotyczące ko­
biet umieszczono w nawiasach) po­
niżej 10 zł. tygodniowo stanowiła 
8,8 proc. (13,1 proc.) ogólnej ilości 
pracujących, od 10 — 20 zł. tygo­
dniowo — 21,7 proc. (36,2 proc.), 
20 — 30 zł. — 24,2 proc. (33,5 proc.), 
30 — 40 zł. — 19.1 proc. (12.66 proc.) 
JA więc mężczyźni, zarabiający do 
40 zł. tygodniowo, stanowili 73.8 
proc. ogółu procowników fizycz­
nych, kobiety — 95.4 proc. A zatem 
zaledwie 26.2 proc. mężczyzn i 4.6 
proc. kobiet otrzymywało z pracy 
swej więcej niż 40 zł. tygodniowo, 
ogromna zaś większość mężczyzn, 
oraz prawie wszystkie kobiety za­
rabiały poniżej minimum niezbęd­
nego dla wyżywienia rodziny, przy 
czem upośledzenie w tej mierze ko­

biet jest całkiem wyraźne, wręcz 
rzuca się w oczy.

Przytoczone liczby stw ierdzają 
ponad wszelką wątpliwość, że dal­
sze zmniejszenie zarobków jest nie 
do pomyślenia. Ponieważ warstwa 
pracujących jest dość liczna, sięga 
bowiem nawet przy uwzględnieniu 
bezrobocia 600.000 osób, a z rodzi­
nami — 2 i pół miljona, byłoby to 
podcinaniem gałęzi, na jakiej siedzi 
zarówno przemysł, jak  i rolnictwo, 
dla których zubożenie szerokich 
warstw  spożywców pożądanem być 
nie może. Należy też wziąć pod uwa 
gę i to, że koszty robocizny w o: 
nyeh kosztach w ytwarzania stano­
wią odsetek wręcz nikły, i nawet 
wydatne obniżenie płac w redukcji 
tych kosztów gra rolę minimalną.

Jeżeli porównamy poszczególne 
miejscowości, przekonamy się, że 
w W arszawie do 40 zł. tygodniowo 
zarabia 62,7 proc., w woj. warszaw 
skiem — 78.9 proc, w łódzkim — 
85,0 proc., Śląskiem — 69.0 proc., 
białostockiem — 86.8 proc., poznań 
skiem — 84.2 proc., pomorskim — 
87.9 proc., w nowogródzkiem — 97.1 
proc., poleskiem — 93.8 proc., wi- 
leńskiem — 88.1 proc., tarnopol- 
skiem — 92 9 proc., stani sławow- 
skiem — 96.6 proc. i t. d. Z przyto­
czonych cyfr wynika, że jedynie w 
nader nielicznych województwach 
mianowicie więcej od innych uprze 
mysłowionych, płace są cokolwiek 
lepsze, mianowicie w woj. warszaw 
skiem i w samej W arszawie oraz 
na Śląsku. Już  woj. łódzkie pomi­
mo swego uprzemysłowienia, ma 
płace bardzo niskie, a w woj. rolni 
czych płace te znajdują się poni­
żej poziomu minimum kosztów 
utrzymania. Jedynie w W arszawie 
8.3 proc. robotników zarabia więcej, 
niż 80 zł. tygodniowo, na Śląsku jest 
ich 2 5 proc., w woj. nowogródzkim 
0.2 proc., wileńskiem 0.8 proc., stani 
sławowskiem i tamopolskiem po 
0.1 proc. i t. d. Czy takie płace mo­
gą być jeszcze bardziej obniżone — 
w ydaje się mocno wątpliwe.

Z . K .
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Eszrsiocie M
Dane statystyczne, które p o s ia ła  

M iędzynarodowe B i aro Pracy za dru­
g i kw artał rb. wskazują, iż naogól w, 
stan ie bezrobocia n astąp iło  pew ne po­
lepszenie. Przy porównaniu cy fr i sy ­
tuacji za drugi kw artał rb. z sytuacją  
w tym  sam ym  czasokresie w  r. 1333 mo 
żna stw ierdzić spadek liczby bezrobo­
tnych w Niem czech, w A nstrji, B elg jl, 
Jtalji, A n g lji etc. etc. N atom iast pe­
w ien wzrost liczby bezrobotnych dal 
się zauw ażyć w okresie w iosennym  rb. 
w B ulgarji, we F rancji w Irlandji, w  
P olsce, w P ortugalji, w Niem czech lic* 
ba be/robotnych w czerwcu rb. wynm  
s iła  2.525.080 ludzi, a w kw ietniu  r. b 
2.798.324. W  A nstrji bezrobotnych II- 
czono w czerwcu 273.578 osób* w marcu 
rb. 352.421 osób. W  A n glji liczono w; 
tnaju rb. 2.097.251 bezrobotnych, a w; 
marcu rb. 2.342.794 osób. W B elg ji liczo  
no w kw ietniu  rb. 182.581 bezrobotnych, 
a w stycznia rb. 194.279 osób. W  D anjt 
w czerwcu rb. liczono 2.782 bezrobot­
nych a w marcu rb. 112.220 bezrobot- 
nych. W H olandji Uczono bezrobot- 
nych w czerwcu rb. 143.423 osób, a w 
m areu rb. 186.856 osób. W Szw ajearjl 
bezrobotnych było w kw ietniu  rb. 
91.120 osób, a w lutym  rb. 108.392 osób,
W  Czechosłowacji liczono bezrobot­
nych w maju rb. 250.629 osób, a w  lutynr 
rb. 288.708 osób.

W w ym ienionych w ięc w yżej kra., 
Jach ujaw nia się w yraźna tendencją  
ku zm niejszeniu się  liczby bezrobot­
nych 5 poprawie sytuacji. Te sam e ob­
jaw y stw ierdzić m ożna w krajach za­
morskich, jak w A u stra lii, Kanadzie, 
k. tanach Zjednoczonych, Japonji.

 0()0---------
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RAD JO W K R A JU  BIAŁEG O  
SŁONIA.

Syjam , kraj b iałego słonia, posiada  
również swą stację nadawczą w Bang  
kok. A udycje radjowe nadawane są na 
fa li 350 m. Znajdująca się w studjo  
(I a łac Pheja — Thai) krótkofalow a  
stacja  nadawcza używ ana jest ty lko  w 
bardzo rzadkich w ypadkach. A udycje  
rozpoczynają s ię  codziennie o godz  
19.20. Program  składa się z pól godził 
nego odczytu, poezem następuje m uzy  
ka syjam ska lub słuchowisko. W  nie  
dzielę przem awia przed m ikrofonem  
duchowny buddyjski, w p iątk i nadawa  
ne są audycje m uzyki europejskiej w, 
wykonaniu królewskiej orkiestry pa­
łacowej. Syjam  posiada około 20.080 za- 
rejestrow anych radjosłuehaczy oraz 
w ielk ie zastępy radjopajęezarzy.. K ie­
rownictwo syjam skiego radja spoczywa  
w rękach Luang Che Kolnan'a.

IN T E R E SU JĄ C Y  REPORTAŻ  
R ADJO W Y.

W  nadanym  ostatnio przez stacje 
niem ieckie reportażu z w ielkich  w yści­
gów  sam ochodowych na torze „A vus“ 
pod Berlinem , zastosownao nowy sy­
stem , polegający na tem, że każdy z 
reporterów połączony był n ietylko z 
centralą ale także z każdym  z m ikrofo  
nów znajdujących się  na torze. W ten  
sposób słysza ł przez słuchaw ki to co 
m ów ili wszyscy inni reporterzy i m ógł 
w każdej chw ili nawiązać do słów  re­
portera, stojącego na torze bliżej star  
In, gdy ten przestawał zdawać sprawę^ 
tracąc pędzące auto z oczu. Dzięki (e 
mu słuchacze radjowi m ieli całkow ity  
1 p lastyczny obraz przebiegu w yści­
gów.

ZM IANA F A L  FRAN C U SK ICH . 
Francuska stacja nadawcza „Radjo 

LL‘< zm ieniła długość sw ej fa li na 
209.9 m. Jednocześnie „Radjo Touluu- 
se“ otrzym ała zezw olenie na w ykorzy­
stan ie pełnej m ocy sw ej stacji, t. j.
60 KW .

KONCERT Z K A B IN Y  Z E PPE L IN A .
Zeppelin D. L. Z. 127, lecąc nad Mo 

rzem Niem ieckiem  z szybkością 110 
km. PLM. na godzinę, nadał koncert, 
który był słyszany przez słuchaczy  
Rzeszy. Odbiór słabej stacji nadaw , 
ezej Zeppelina był m ożliw y jedynie  
przy specjalnych urządzeniach wzmac­
niających.



W trosce o byt rolników w kieleckiem
Kredyty pod zastaw zboża—Próky ukrócenia spekuiacyi zbożem

Onegdaj w kieleckiej izbie rolni­
czej odbyło się pod przewodnic­
twem radcy S, Rydla posiedzenie 
podkomisji prawniczo - opinjodaw- 
czej komisji ekonomicznej izby, na 
którem został omówiony szereg za­
gadnień z dziedziny ustawodaw­
stwa i polityki rolnej.

Szczególną uwagę zwrócono na 
sprawę kredytu zastawowego, a to 
w związku ze zbliżającym się okre­
sem jego wykorzystania.

Według oceny kieleckiej izby 
rolniczej kredyt ten nie osiągnął 
zamierzonych wyników, przedewszy 
stkiem wskutek zbyt późn. rozpro­
wadzenia go wśród rolników. Naj­
ważniejszym przeto warunkiem sku 
tecznośei kredytu zastawowego jest 
według oceny izby jego dostateczne 
wczesne uruchomienie — natych­
miast {X) żniwach. Sprawcę tą uzgod 
niono już z państwowym bankiem 
rolnym w Kielcach, który przyrzekł 
załatwić ją pozytywnie, jak rów­
nież ustosunkował się przychylnie 
do postulatu podkomisji w zakresie 
zróżniczkowania terminów opłat 
przez rolników w danym powiecie 
poszczególnych rat tego kredytu.

Zamiast więc jednego terminu 
dla wszystkich kredytobiorców zo­
stanie wyznaczonych kilka termi­
nów, przyczem terminy te będą 
równomiernie wyznaczone między 
wszystkich kredytobiorców z dane­
go powiatu.

Pozwoli to uniknąć dużej poda­
ży zboża bezpośrednio przed jed­
nym dotychczas dla wszystkich kre­
dytobiorców terminem spłaty rat, a 
tern samem ukróci częściowo speku­
lacje kupców zbożowych zdążają­
cych do obniżenia cen na zboże.

M a t k l t
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi11
z (kogutkiem)
utrzymującej eia, 
ło dziecka w zdro* 

wiu i czystości. .

W tym celu postanowiono pole­
cić okręgowym t-wom organizacyj 
i kółek rolniczych zapropagowanie 
składania przez rolników do odpo­
wiednich instytucyj rozprowadzają­

cych kredyt podań indywidualnych 
jeszcze przed żniwami, ażeby z chwi 
lą dokonania zbiorów mógł się od­
być szacunek zboża, a następnie 
rozdział kredytów.

Ś. t  P.

MARCJANNA EiCSIMER
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach Zm arła dnia 4 lip ca  1934 r.

W yprow adzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. 
Kuźnica 6 na cm entarz p ara fja ln y  w S tarym  Siełcu  nastąpi w piątek, 
dnia 6 łipea 1934 r. o godz. 8_ej popołudniu.

O ceem  zaw iadam iają krewnych, przyjació ł i znajom ych pozo­
sta li w n ieutu lonym  żalu

SYN , CÓRKI, ZIĘCIOW IE.

Rekrutacja młodzieży do obozów pracy
Inspektorat wojewódzki organi­

zacji młodzieży pracującej przystą­
pił do rekrutacji młodzieży bezro­
botnej woj. kieleckiego do zespołów 
pracy do Solca i Puław.

Pierwszy zespół składający się 
z 200 osób wyjedzie w najbliższych 
dniach do miejsca przeznaczenia.

Za tydzień żniwa w kieleckiem
Według oceny kieleckiej izby roi 

niczej żniwa w kieleckiem rozpocz­
ną się już około 12 lipca, przyczem 
najpierw odbędą się one 
chowskiem.

w mie-

Zatarg w fabryce Lamprechta
w Sosnowcu

Konferencja w inspektoracie praży
W dniu wczorajszym odbyła się 

w inspektoracie pracy konferencja 
w sprawie zatargu w fabryce Lam­
prechta. Konferencji przewodniczył 
inspektor Rychłowski. Z ramienia 
robotników w konferencji wzięli u- 
dział delegaci związku ZZZ z po­
słem Konieczką na czele.

Po szczegółowem omówieniu 
spraw p. Lamprecht zobowiązał się

K AŻDY MOŻE PRZEW IEŹĆ K O L E ­
J Ą  DARM O 4 DZIECI.

Polskie koleje państwowe urzą­
dzają w okresie od dn. 8 lipca do 
dnia 22 lipca szczególną imprezę na 
rzecz dzieci pod nazwą: „Polskie ko 
leje państwowe dla dzieci".

Każda dorosła osoba będzie mo­
gła w tym okresie czasu zabrać ze 
sobą bezpłatnie w podróż dzieci do 
łat 14 w liczbie najwyżej czterech. 
Podróż tego rodzaju może się odbyć 
w II  lub I I I  klasie pociągów osobo­
wych, dowolną ilość razy, bez żad­
nych szczególnych formalności. Mo 
żna więo będzie zabrać ze sobą wła 
sne lub cudze dzieci, byle zabierają­
cy dzieci czyli opiekun nabył dla 
siebie normalny bilet według pełnej 
taryfy i opiekował się dziećmi w dro 
dze. Przy nabyciu biletu normalne­
go dla opiekuna wyda kasjer na żą 
danie odpowiednią ilość biletów kon 
trolnych (najwyżej 4) dla dzieci ja­
dących z opiekunem, zaznaczając na 
bilecie kontrolnym stację docelową 
i numer biletu opiekuna.

Celem wylegitymlowania star­
szych dzieci powinien opiekun mieć 
przy sobie matrykuły szkolne, me- 
Iryki lub inne dowody tych dzieci. 
Impreza kolei ułatwi niechybnie od 
bywanie wycieczek z dziećmi po kra 
ju z miast na wieś, nad morze, w gó 
ry i ze wsi do miast.

U  : ,  : , . .  \  ,
przed sądem okręgowym 

w Sosnowcu
W sądzie okręgowym w Sosnow 

cu toczył się wczoraj, przy dużem 
zainteresowaniu publiczności, sen­
sacyjny proces przeciwko zawier- 
ckim komunistom, byłym współpra 
cownikom zbiegłego zagranicę słyn 
nego komunisty, Stefana Ligenzy.

Na ławde oskarżonych zasiadło 7 
komunistów: Józef Szczęśniak, Woj 
ciech Galiński, Stanisław Kowalik, 
Nieefor Nowak, Jan  Ziarnik, Wła­
dysław Borowik i Paweł Pardeła, 
wszyscy zamieszkali na terenie Za 
głębia.

Komuniści ci planowali wznie­
cić w Zagłębiu rozruchy, w związku 
z przewidywanym przewrotem w 
Austrji. Galiński, jak to już dono­
siliśmy, czując, że grunt usuwa mu 
się z pod nóg, postanowił uciec do 
Rosji Sowieckiej. Został jednak na 
granicy przyłapany, w chwili, gdy 
usiłował ujść przed pościgiem.

Galiński i Szczęśniak nie przy­
znali się do winy. Pozostali oskar­
żeni zeznali, że byli członkami dziel 
nicowej komórki komunistycznej.

Borowik odwołał swe dawne ze­
znanie złożone w policji, oświadcza 
jąc, że zostało ono wymuszone przez 
policję biciem. Zeznał on następnie,

Lipiec

5
Czwartek

Diit: Karoliny I Filomeny
Jutro: Izajasza pr.
Wschód słońca: 3.21 
Zachód słońca: 19.35

K ino E D E N  
D ęblińska 4

D U ST E R  K EATO N  
jako

P rofesor w K abarecie

Kandydaci, którzy pragną wy­
jechać do obozu pracy winni na­
tychmiast zapisać się w poszczegól­
nych okręgach organizacji młodzie­
ży pracującej, które otrzymane li­
sty zgłoszą zaraz do inspektoratu 
wojewódzkiego — Kielce, ul. We­
soła nr. 25, teł. 176.

Pomimo panujących swego cza­
su chłodów i zimnych deszczów ziar­
no zbóż nie ucierpiało wiele i zbiory 
w kieleckiem zapowiadają się po­
myślnie.

wypłacić w dniu 7 bm. wszystkie 
zaległości robotnicom fabryki, ro­
botnikom zaś 10 proc. zaległych za 
robków, wreszsie p. Lamprecht zo­
bowiązał się przyjąć do pracy zwoi 
monych robotników. Jednocześnie 
p. Lamprecht przyrzekł, że bieżące 
wypłaty będzie wypłacał regular­
nie.

że został wciągnięty do komórki 
przez Kowalika, ten zaś, jako spraw 
cę nakłonienia go do należenia do 
partji komunistycznej, wymienił 
nazwisko Galińskiego.

Szczęśniak, jak wynika z zeznań 
oskarżonych i świadków, przyjeż­
dżał dość często do Zawiercia, jako 
wysłannik okręgowego komitetu 
K.P.P., gdzie organizował dzielni­
cowe komórki komunistyczne i pro 
wadził agitację wśród robotników

Wszyscy niemal świadkowie, 
których było zgórą 30 złożyli obeią 
żająee zeznania o Galińskim i Szczę 
śniaku.

Po wyczerpaniu przewodu sądo 
wego i mowie pprok. P°mirskiego 
oraz obrońców, sąd, w składzie: wi 
ceprezes Sarjusz - Wolski (przew.) 
Malinowski i KOrdOwieeki, udał się 
na naradę, poczem ogłoszony został 
wyrok. Szczęśniak i Galiński skaza­
ni zostali po 3 lata więzienia, Kowa 
lik, Nowak i Ziarnik po 2 łata i Bo­
rowik na półtora roku. Czterem o- 
statnim sąd karę zawiesił na okres 
3 lat. Pardeła został uniewinniony.

Oskarżonych bronili adwokaci 
pp.: Sokólski, Rajchman i Wilczyń­
ski.

RADJO
W A R SZA W A

Czwartek, 5 lipca.
5.30. K ieay ramie w stają zorze. 6.8$. 

P ły ty . 6.40. G im oastyka 6.55. P ły ty . 7.05 
i ) %  por 7.ID P ły ty  7.20. Chwilka pań do 
mu 7.30. R ozm aitości. 11.57. S ygn a ł cza­
su. 12.00. H ejn ał z K rakowa. i2.03. W ia  
dom ości m eteorologiczne. 12.05. Godzien 
ny P rzegląd  P rasy  Polsk iej. 12.10. Mu­
zyka lekka. 13.00. D ziennik, południo­
wy. 13.05. A udycja dla dzieci. 13.20 
P ły ty . 1.00. W iadom ości o eksporcie poi 
skim . 14.05. W iadom ości gospodarcze. -
16.00. M uzyka lekka. 17.00. Skrzynka po 
cztowa. 18.00. P ogad an k a  dla kobiet
19.00. R ozm aitości. 1910. Program  na 
dzień następny. 19.15. R ecita l śpiew a­
czy. 19.35. M uzyka salonowa. 19.50. W ia  
dom ości sportowe. 20.00. M yśli w ybrane
20.02. Przegląd  teatralny. 20.12. M uzy­
ka lekka, 20.50. D ziennik  wieczorny.
21.00. T ransm isja z Gdyni. 21.02. K ącik  
dla m łodzieży w iejsk iej. 21.12. W ieczór 
kom pozytorski. 22.00. Odczyt z K rako­
wa. 22.15. M uzyka taneczna. 23.00. W ia­
dom ości m eteorologiczne .

KATOW ICE.
Czwartek, 5 lipca.

6.30. A udycja poranna. 17.45. Pro  
gram  na dzień bieżący. 11.50. W iadom os 
ci bieżące. 11.57. S y g n a ł czasu. 12.00. Hej 
n ał z -  Krakowa. 12.03. T ransm isja z 
W arszaw y. 13.20. P ły ty . 14.00. Transm i 
sja z W arszaw y. 14.05. G iełda zbożowa
16.00. M uzyka z W arszaw y. 17.00. Z ży 
eia  związku m łodzieży polskiej. 17 05. 
K om unikat zw iązku powstańców śląs­
kich. 17.15. R ecital ze Lwowa. 17.35. 
K oncert z Krakowa. 1800. Transm isja  
z W arszaw y. 19.00. R ozm aitości. 19.05. 
P eljeton  sportow y. 19.15. R ecita l z W ar 
szaw y. 19.35. P ły ty . 19.50. W iadom ości 
sportowe. 20.00. T ransm isja z W arsza­
w y. 20.02. W iadom ości bieżące. 20.12. 
T ransm isje z W arszaw y i K rakowa.

W ARSZA W A .
P iątek , 6 lipca.

6.30. K iedy ranne w stają zorze. 6.35, 
P ły ty . 6.40. G im nastyka. 6.55 P ły ty . 
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P ły ty . 7.30. 
Chwilka pań domu. 7.30. P i ogram  na 
dzień bieżący. 7.30. R ozm aitości. 11.57. 
S ygn a ł czasu. 1200. H ejnał z Krakowa.
12.03. W iadom ości m eteorologiczne. 1205 
Codzienny Przegląd P rasy  Polskiej. 
12.10. P ły ty . 13.00. D ziennik  południo­
w y. 13.05. K oncert zespołu salonow ego. 
13.55. Z rynku pracy. 14.00. W iadom oś 
ci o eksporcie polskim . 14.05. W iadom o  
śe i gospodarcze. 16.00. P ły ty . 17.00. Au­
dycja  dla chorych. 17.30. K oncert z Kra 
kowa i Poznania. 18.00. Dole i n iedole  
polskich  m iasteczek. 18.15. P ły ty . 1P.45 
O burzach i piorunach. 18.55. Jak spę, 
dzić św ięto? 19.00. R ozm aitości. 19.10. 
Program  na dzień następny. 19.15. Mu 
zyka taneczna. 19.50. W iadom ości spor 
towe. 20.00. M yśli w ybrane 20.02. Skrzyń  
ka pocztowa. 20.12. K oncert sym fonie*  
n y ze Studja. 21.10. D ziennik w iec /or­
ny. 21.20. Przegląd rolniczy. 21.30. D a l. 
szy c iąg  koncertu ze Studja. 2215. Ja  
pońska szczoteczka do zębów. 22.30. Mu 
zyka taneczna. 23.00. W iadomości m e­
teorologiczne.

 ® o °—

Z  BCEelc
(k) Pożar w skutek złej konstrukcji 

kom ina. Onegdaj w  zabudowaniach  
F ornala P io tra  we w si Koparków, pow. 
w łoszczowskiego, w ybuchł pożar, któ­
ry zniszczył dom m ieszkalny, szopę i 
naczynia kuchenne, wartości 1400 zło­
tych.

P rzyczyną pożaru — w adliw a kon. 
strukcja kom ina.

(k) U jęcie  złodziejki. L ipów na Stani 
sław a, zam. w K ielcach  przy ul. P lao  
M arszałka P iłsu d sk iego  2, zameldowa 
ła, że w d n ia  2 bm. jakaś żebraczka 
skradła jej różną garderobę w artości 
22 zł. i na szkodę jej koleżanki, sukien  
ke, chustkę i  koszulkę, wart. 17 zł.

U stalono, że kradzieży tej dokonała  
Jakubow ska Franciszka, bez sta łego  
m iejsca zam ieszkania, którą zatrzym a­
no i skradzione rzeczy odebrano.

Jakubow ską przekazano do dyspo. 
zycji w ładz sądowych
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1 Zagięcia
ODEZWA O. M. P. NA DĘBO­
W E J GÓRZE DO SPOŁECZEŃ­

STWA.
Ognisko O. M. P. na Dębowej 

Górze nadesłało nam następujący 
list:

„Ognisko O. M. P. (organizacja 
młodzieży pracującej) im. Stefana 
Okrzei na Dębowej Górze zwraca 
się z prośbą do społeczeństwa zagłę 
biowskiego o łaskawe poparcie w 
założeniu bibłjoteczki dla ompiaków

Ognisko to, skupiające przeważ­
nie młodzież robotniczą, nie może 
prowadzić należytej pracy oświato 
woj, gdyż nie posiada książek.

Każda książka, tak często leżąca 
bezużytecznie będzie wielkim da­
rem dla ogniska, świadczącym o po 
czuciu obowiązku społecznego obda 
rowującego.

Prosimy o łaskawe przesyłanie 
książek pod adresem: Przeworski
Herman, Sosnowiec, Dębowa Góra 
62, lub do redakcji „Expre.su Za­
głębia" w Sosnowcu. Chętnych ofia 
rowania jakiejś książki prosimy o 
zgłaszanie swych adresów. Członko 
wie ogniska zgłoszą się po nie oso­
biście.

Mamy nadzieję, że społeczeń­
stwo zagłęlriowskie doceni nasze za­
mierzenia i dlatego 'oczekujemy jak 
najlepszjuh rezultatów. Ofiarodaw­
com zgóry dziękujemy staropol- 
skiem przysłowiem „Bóg zapłać''. 

 o-----
ZAKOŃCZENIE ST R A JK U  NA 

KOP. „LIPN O ".
S trajk  na kopalni „Lipno" w 

Lagiszy, jaki wybuchł onegdaj na 
tle nie wypłacenia robotnikom za­
ległych zarobków, został w dniu 
wczorajszym zakończony.

Robotnicy, którym właściciele 
kopalni obiecali wypłacić wkrótce 
część zaległości, przystąpili do p ra­
cy. Dodać należy, że zaległości się­
gają zgórą sumę 3.000 zł.

 o-----
— Ze stowarzyszenia kupców pol­

skich w Sosnowcu. Na zebraniu, odby­
tem w dniu 3 bm., zarząd stowarzysze­
nia kupców polskich w Sosnowcu, ukon 
stytuowal się następująco pp.: Garliń- 
ski Bronisław (prezes), Kucharski P a­
weł (wiceprezes), Korzeniowski M ieczy, 
sław (I_szy sekretarz), Rybak Jan (II 
sekretarz), Warzyc ki Roman (skarb­
nik), Ruciński Stanisław  (zastępca 
skarbnika), Gruszczyński Edmund (czł. 
zarządu), Kotton Antoni (referat pra­
sowy).

— Komenda obwodu leg jon u mło­
dych w Dąbrowie podaje do wiadomo­
ści. że rozpoczęcie kursu kandydackie­
go nastąpi w piątek, dn. 6 bm. o godz.
19 w lokalu Ł. M. przy ulicy 3 maja 4.

— Osobiste. Wicestarosta Izydor- 
czyk rozpoczął urlop wypoczynkowy.

Naczelnik urzędu pocztowego, p. Ge 
ras rozpoczął wczoraj urlop wypoczyn­
kowy.

Zastępca inspektora pracy w Sosnow 
cu p. Karol Rychłowski powrócił z nr- 
lopu i objął urzędowanie.

— Koszty utrzymania zmniejszyły 
się o 9,85 proc. OdDyło się w inspekto­
racie pracy w Sosnowcu posiedzenie 
komisji statystycznej, na którem, po 
dokładnych obliczeniach, ustalono, że 
koszty utrzymania rodziny robotniczej, 
składającej się z 4 osób zmniejszyły 
się w czerwcu, w porównaniu z majem  
o 0,85 proc.

; małerfałij 
i kolory... 
i ręce... 

chroni.,

LUX

•  9 $

Krwawe porachunki we wsi Leśniaki
pow. zawierckiego

Wieś Leśniaki, gminy Pińczyce, 
powiatu zawierckiego była widow­
nią krwawych porachunków osobi­
stych.

W alenty Płaczkowski, czując 
nienawiść do Jan a  Ostaszewskiego, 
mieszkańca tej wsi, postanowił się 
zemścić.

Gdy Ostaszewski z kolegami prze 
chodził obok domu Płaczkowskich, 
zauważył to W alenty Płaczkowski i 
postanowił moment ten wykorzy­
stać, uważając przejście koło domu 
za najście domu, wziął rewolwer 
ojca, wybiegł na podwórze i zaczął 
strzelać w stronę przechodzących.

S trzały były celne, zostali postrzelę 
ni: Zygmunt Laćhur w prawe przed 
ramię, J an Ostaszewski w palec pra 
wej ręki i 2-u letnie dziecko Pasz­
kowskich w lewe ramię.

Nadmienić należy, że W alenty 
Płaczkowski cieszy się bardzo złą 
p inją i już raz za uszkodzenie ciała 
Janowi Ostaszewskiemu był karany 
więzieniem.

Na miejsce wypadku udała się 
policja z Myszkowa, aresztując 
sprawcę postrzelenia i wraz z zabra 
nym rewolwerem i nielegalnie po­
siadaną fuzją przekazując go wła­
dzom sądowym.

Kijami zabili w ieśniaka
w kieleckiem

Coraz częściej po wsiach woj. 
kieleckiego zdarzają się krwawe po­
rachunki chłopów.

We wsi Strupice, pow. opatow­
skiego, Stanisław  Byk i Stanisław 
Podsiadło —mieszkańcy wsi Buko­
wie, na tle nieporozumień osobi­
stych, pobili kijami dębowymi Jan a  
Skowrona, który dnia następnego 
zmarł.

Sprawców zabójstwa areszto­

wano.
Podobny wypadek miał miejsce 

we wsi Gece, pow. stopnickiego. W 
czasie bójki Jan  Madej uderzył kil­
kakrotnie laską w głowę Wojciecha 
Mizioła, lat 67, mieszkańca wsi Zo- 
fjówka, który po upływie kilku mi­
nut zmarł, wskutek odniesionych 
ran.

Bestjalskiego mordercę areszto­
wano i osadzono w więzieniu.

Ludzie spragnieni
Do sklepu u. Motla H irszbajna 

weszło dwóch panów, Stanisław  Ko 
zik i Józef Klimkiewicz.

Popatrzyli ze smutkiem na sa­
motnie stojącego za ladą kupca i ze 
współczuciem pokiwali głowami.

— Z życia legjonu młodych w Cze­
ladzi. Onegdaj pod przewodnictwem ko 
mendanta Cz. Wadowskiego odbyło się  
w Czeladzi ogólne zebranie członków 
legjonu młodych. Po oddaniu do użyt­
ku członków lokalu, omawiana była 
sprawa zorganizowania nowego kursu 
kandydackiego oraz prac na polu od- 
czytowem. Rozdzielono między człon­
ków kilkanaście referatów na najaktu­
alniejsze tematy. Gospodarzem lokalu 
wybrano p. E. Tylca

— Wycieczka OMP. w Czeladzi. Dn.
1 bm, została zorganizowana wycieczka 
przez organizację młodzieży pracują­
cej do Świerklańca. W wycieczce wzię­
ło udział 22 członków, w tern 11 człon­
kiń. Dobra organizacja wycieczki przy­
czyniła się do większego zespolenia 
członków i zachęciła ich do dalszej pra_ 
cy. W najbliższej przyszłości projekto. 
wana jest wycieczka w okolice Ojcowa.

— Z targowicy w Mysłowicach. Na 
targowicę w Mysłowicach spędzono w 
nb. tygodniu 462 szt. bydła, 1273 szt. 
Świn i 205 cieląt, razem 1940 szt. zwie­
rząt. Płacono za klg. żywej wagi bydła 
od zł. 0.45 do zł. 0.74, cieląt od zł. 0.40 do 
zł. 0.70, świń od zł. 0.55 do zł. 0.96 Prze­
bieg targu: spęd mały, targ ożywiony, 
tendencja utrzymana.

— Źle pan wyglądasz, panie han 
dlujący.

— Rzeczywiście — zaniepokoił 
się p. Motel, patrząc na podejrza­
nych gości. — Coś się ostatnio źle 
czuję.

— A widzisz pan? To się odrazu 
rzuca w oczy. Ale my pana pora­
tu j em.

— Jak?
—- Dasz pan nam parę złotych 

na wódkę, wypij em za pańskie zdro 
wie i będziesz pan zdrów, jak  ryba. 
No! Dawaj pan!

P. Motel wzruszył ramionami.
— Idźcie panowie lepiej do tego 

sklepu naprzeciwko. Tam właściciel 
jest bardziej cbory. W ypijcie za je­
go zdrowie. Jemu się to bardziej 
przyda niż mnie.

Panowie zmarszczyli brwi.
— Panie handlujący! My do pa­

na grzecznie z dobrem sercem przy- 
chodziem, a pan sobie z nas kpisz? 
Radzi em, nie żartuj pan!

— Kto żartuje? — przeraził się 
p. Hirszbajn. — Mnie się teraz pła­
kać chce! Jes t tyle pięknych, bo­
gatych sklepów w Zagłębiu, to wy 
musicie przyjść akurat do mnie? 
Czy mnie stać, żebv dawać szanow­
nym panom na wódkę?

— Ja k  się pan wyrażasz!

— Przepraszam. Szanownym pa 
nom terorystom.

— Żadne teroryści nie jesteśmy, 
tylko zwyczajnie ludzie spragnieni. 
A że nam forsy zabrakło, więc się 
zwracamy o zasiłek do sfer handlo­
wych.

— To może panowie pójdą na 
róg. Tam jest taki bogaty skład ap­
teczny, On ma więcej, niż ja.

— Nie możem. Tam jest telefom 
Po policję zadzwoni.

■— Aha! Panowie chcą coś bez 
telefonu? To tu bliziutko jest mle­
czarnia. Słowo honoru bez telefonu.

— liii... Ale mleczarz silny chłop
— Rozumiem. Panowie chcą ko­

goś słabego. O trzy domy dalej jest 
sklep galanteryjny. W sam raz dla 
panów. Cherlak właściciel. Dmuch­
nąć. to sęi przewróci,

_ — Panie kupiec! — stracili cier­
pliwość goście. — Dajesz pan, czy 
nie?
. Ponieważ p. Motel wahał się 
.leszcze, panowie przewrócili go, po­
bili i zaczęli demolować sklep.

, _ W sądzie tłumaczyli się, żą byli 
pijani. Nie uratowało to ich od wy­
roku, skazującego na 6 miesięcy 
więzienia.
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PÓŁKOLONJE DLA DZIECI 
W M ILOW ICACH — ZORGANI­

ZOWANE PRZEZ Z. P . O K,
W Milowicach odbyło się uro­

czyste otwarcie półkołonji letnich 
dla ubogiej dziatwy, zorganizowa­
nych przez związek pracy obywatel­
skiej kobiet w Milowicach. Dzieci, 
w liczbie 70 pod opieką wychowaw­
czyni oraz członkiń zarządu udały 
się do kościoła na Mszę św. Po nabo 
żeństwie dziatwa wróciła do szkoły 
na śniadanie, a następnie param i 
udała się do parku przy kopalni, 
gdzie odbyło się otwarcie ogródka 
Jordanowskiego.

Ogródek ten został urządzony 
dzięki inicjatywie przewodniczącej 
oraz pracy zarówno je j jak i po­
szczególnych członkiń. Poświęcenia 
ogródka dokonał ksiądz Suma, któ­
ry  wygłosi! do dzieci bardzo ser­
deczne przemówienie. Do rodziców, 
zgromadzonych na uroczystości
przemówiła przewodnicząca Z. P. 
O. K. w Milowicach, p. Słomska.

Dzieci z półkołonji otrzymują, 
codziennie śniadanie, składające się 
z dużej bułki lub kromki chleba z 
masłem i kawy, oraz obiad — pół 
litra  pożywnej zupy; drobna dziat­
wa, korzystająca z ogródka Jorda­
nowskiego otrzymuje z Z. P. O. K. 
opiekę.

Za pięknym przykładem Z. P. 
O. K. w Milowicach — powinny 
pójść inne koła związku.

■ o ----------------

ŚWIĘTO MORZA W WOJKOWI­
CACH - KOŚCIELNYCH.

W dniu 28 czerwca odbyło się pale­
nic sobótek w 3 punktach: na górze we 
wsi U.jejsee, gdzie wygłosił przemówie­
nie wójt Szczepan Bargiel, orkiestra z 
Ujejsea odegrała hymn narodowy, po­
czerń wzniesiono okrzyk na cześć Rze­
czypospolitej; na górze W arpie w W oj­
kowicach .  Kościelnych, gdzie przemó_ 
wienie w ygłosił p. W ładysław Szafru- 
ga, kierownik szkoły, hymn narodowy 
odegrała orkiestra z Wojkowic - Koś 
cielnych; trzecią sobótkę zapalono na 
górze Brzękowice - Wał.

Dnia 29 o godz. 11 nabożeństwo w 
kościele parafjalnym. Okolicznościowe 
kazanie w ygłosił ks proboszcz J. Soko­
łowski. Po nabożeństwie pochód udał 
się do rzeki Czarnej Przemszy, gdzie 
nastąpiło poświęcenie wody i przemó­
wienie ks. Sokołowskiego oraz przemó­
wienie wójta Szczepana Bargła, fctóry 
zaapelował do miejscowego społeczeń­
stwa o poparcie zbiórki na fundusz o- 
brony morskiej. Orkiestry z Ujejsea i 
z Wojkowic - Kościelnych odegrały 
hymn narodowy, poezem odbyło się pu­
szczanie wianków oraz demonstrowano 
na rzece model statku wojennego „Wi- 
eher“, W ciągu dnia odbywała się zbiór 
ka uliczna, oraz zbiórka na listy do­
browolnych ofiar na fundusz obrony 
morskiej. Przewodniczącą sekcji wiam  
ków była p. Wanda Ostrowska.

 ooo------

— Kradzieże. Czarneckiemu Włodzi­
mierzowi zam. w Grodźcu skradziono 
rower, wart. 60 zł.

Z mieszkania Antoniny Musialik 
przy ul. Okrzei 32 w Sosnowcu, skra­
dziono garderobę, bieliznę, zegarek, os 
raz 202 zł. gotówką.

Z warsztatu W alentego Ulatowskie- 
go przy ul. Narutowicza 6 w Sosnowca 
skradziono narzędzia stolarskie wart 
150 zł.
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Z  Z a w i e r c i a
(z) Odsłonięcie sztandaru zw. chem. 

ZZZ. W świetlicy ZZZ przy ul. Leśnej 
odbyło się uroczyste odsłonięcie sztan­
daru zawodowego związku chemicznego 
ZZZ., które zgromadziło około 500 osób 
Uroczystości przewodniczył p. Gondek. 
Przemówienia okolicznościowe wygłosi­
li: delegat starosty p. S. Malanowiez, 
poseł inż. Z. Sowiński, dyr. W. Miszew- 
ski oraz przedstawiciel ZZZ z Sosnowca 
Na zakończenie odbyła się uroczysta 
akadem ja z programem dostosowanym 
do okoliczności.

(z) Z ligi morskiej i kolonjalnej w 
Łazach. Istniejący od 2 miesięoy w Ła­
zach oddział ligi morskiej i kolonjalnej 
przejawia dość ożywioną działalność. 
Liczba członków wzrosła ostatnio do 90 
osób. W dniu święta morza przeprowa 
dzona została zbiórka na fundusz obro 
ny morskiej oraz zorganizowany został 
konkurs r.a najładniej udekorowany 
parowóz. W wyniku konkursu nagro­
dzony został parowóz Ty 23 21 maszyni 
sty Kobylińskiego i pomocnika Jamro- 
zika.

(z) Absolwentki żeńskiego seininar- 
jum  nauczycielskiego w Zawiereiu. A.
Bicanka, Z. Bulska, M. Chodorowska, 
W. Cieśla, M. Czapla, H. Czerwińska, 
Cz. Ditmer, H. Domagała, W. Gajosiń- 
ska. M. Głośny, G. Gwóźdź, P. Haładus, 
J. Klimas, H. Knapik, J. Kozak, F. Kuc 
men, M. Łuekoś, J. Maligłówka, P. Mar 
kowska W. W. Mesjasz, H. Opoka, W. 
Pałasz, Z. Pasek, W. Pasztak, H. Pod­
górska. A. Puzio, A. Bojek, M. Koten. 
stein, W. Rybak, A. Skorek, H. Skwa­
rek, IŁ Szpak, T. Szych, J. Tarnawska, 
Z. Trząska, W, Urbanowska, M, Mich- 
nowska, S. Zielińska i A. Stępniewska.

(z) Także egzekutor. Zarządzający 
domem przy ul. Piłsudskiego 35 p. Jó­
zef Koźmiński rozpoczął onegdaj nie. 
praktykow aną wśród właścicieli nieru­
chomości czynność egzekutorską, albo. 
wiem korzystając-z nieobecności w do­
mu p. Henryka Skalskiego, zam. w tym 
że domu, wyłamał w drzwiach zamek, 
a dostawszy się w ten sposób do jego 
mieszkania w bezceremonialny sposób 
powyrzucał na podwórze, znajdujące 
3ię w mieszkaniu sprzęty, zaś dla uzu­
pełnienia swych czynności tą  samą egze 
kueję przeprowadził również w komór 
ce p. Skalskiego.

Podkreślić należy, że jest to niepierw 
szy już wyczyn Koźmińskiego.

Za bezprawne wykonywanie czynno­
ści egzekutora p. Koźmiński odpowia­
dać będzie przed sądem.

Katastrofa autobusowa pod Ostrowcem
Autobus rozbity — 8-miu pasażerów rannych

Z Olkusza

Onegdaj na szosie pod Ostrow­
cem autobus osobowy należący do 
Jankla Putermana ze Skaryszewa, 
a prowadzony przez szofera Mie­
czysława Wierzbickiego, wskutek 
uszkodzenia kierownicy spadł z szo­
sy do rowu głębokości 3 metrów, 
uszkodzając karoserję.

Znajdujący się wewnątrz auto­
busu pasażerowie w liczbie 8 osób 
— odnieśli lekkie rany i okaleczenia 
rozbitem szkłem z szyb autobusu.

Rannych opatrzono w ubezpie- 
czalni społecznej w Ostrowcu — po­
czerń wszyscy rozjechali się do 
domów.

€PORT
u r ir  I WYCHOWACIE FIZYCZNE

PROGRAM MIĘDZYPAŃSTWO­
WYCH SPOTKAŃ BOKSERSKICH.

PZB. ustalił już w głównych zary­
sach program  spotkań międzypaństwo­
wych i ważniejszych imprez w przy­
szłym sezonie spontowym. Tak więc w 
listopadzie reprezentacja pięściarska 
Polski wyjedzie do Niemiec gdzie 25 
odbędzie się spotkanie Niemcy—Polska

Z A ustrją walczyć będziemy w ma­
ju w Wiedniu. .Tedynem spotkaniem 
międzypaństwowem jakie rozegramy 
na własnym terenie będzie mecz z Wę­
grami, zapowiedziany na 10 lutego.

Mislrzostwa drużynowe Polski roz­
poczną się w październiku, a finał ma 
się odbyć w styczniu.

Wreszcie organizacja mistrzostw in­
dywidualnych Polski powierzona zosta 
ła okręgowi łódzkiemu, który ma je 
przeprowadzić w ciągu miesiąca kwiet. 
nia.
ORGANIZACJE UPRAW NIONE DO 
PRZEPROWADZANIA ZAWODÓW 

O POS. W ZAGŁĘBIU.
Do przeprowadzenia zawodów c P. 

O. S. na terenie Zagłębia Dąbrowskie, 
go. przez P. U. W. F. uprawnione zosta' 
ły następujące organizacje: komenda 
powiatu Z. S., okręg II  „Sokół<‘, straż 
ogniowa, policja państwowa, związek 
harcerzy — chorągiew Zagłębia Dąbr., 
koło nauczycieli wychowania fizyczne

Przyjemności  la ta sa lylko do 
s t ępne dla tych.  którzy składa ją  
swe oszc/.ędności w K O M U N A L ­
N E J  K A S I E  OSZCZĘDNOŚCI  
W Z A W I E R C I U .
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SPÓDMICY
Czterej panowie udali się do po 

koju Lucjana, który od rana spał 
bez najmniejszego poruszenia. Gdy 
by nie słaby oddech, można było 
mniemać, że nie żyje.

Widząc, zmiany zaszłe na twa­
rzy ofiary Julji Tordier, sędzia 
rzekł z politowaniem.

— Okropność!.. O, żebym mógł 
dosięgnąć sprawców cierpień tego 
biedaka.

— Cierpiał więcej, niż człowiek 
znieść jest w stanie — rzekł doktór.

— Do której godziny trwać bę­
dzie taki sam? — zapytał sędzia.

— Lucjan obudzi się około pół­
nocy. ,

— A obudziwszy się?
— Sądzę, że uspokoi się o tyle, 

iż będę mógł uczynić, ostatnią pró­
bę która stanowić ma o życiu lub 
śmierci.

— Według zdania pana de Ron 
cerny, próba pańska może przywro 
cić świadomość nieszczęśliwemu 
młodzieńcowi?

■— Albo go zabić... — odrzekł

doktór. — Działając w ten sposób, 
biorę na siebie wielką odpowiedział 
ność, wiem o tem, lecz czyż nie le­
piej mieć choć jakąkolwiek szansę 
zwycięstwa?

— Podzielam zdania pana —= 
odparł sędzia. — Z całej duszy ży­
czę, abyś zwyciężył w tym pojedyn 
ku przeciwko śmierci i szaleństwu.

Doktór położył rękę na czole Lu 
cjana i zauważył, iż jest pałające.

— Tu jest siedlisko chorego — 
rzekł.

— Więc ma pan nadzieję? — za 
pytał sędzia.

— Mam wiarę, która zastępuje 
nadzieję...

Wyszli z pokoju chorego i udali 
się do salonu, gdzie zastali hrab'**- 
nę z córką.

Niezadługo podano obiad. Mó­
wiono ciągle o Lucjanie, Helenie, 
Joasi i Ju lji Tordier. Sędzia mało 
mówił, słuchał tylko i kombinował.

O dziesiątej obiad się skończył.
Gdyby tylko Joasi się powiodło! 

— westchnęła Marta, składając ręce

go szkół średnich i organizacja przy­
sposobienia kobiet do obrony kraju.

Organizacje przeprowadzają próby 
o POS. dla swych członków

Dla niestowarzyszonych zawody o 
POS. przeprowadzają miejskie komite 
ty WF. i PW.

POWOLNA BUDOWA BOISKA 
M IEJSKIEG O KOMITETU WF. i PW.

W SOSNOWCU.
Budowa boiska miejskiego komite­

tu  WF. i PW. w Sosnowcu postępuję po 
woli naprzód.

Dotychczas boisko zostało skaualizo 
wane i przeprowadzone zostały wodo­
ciągi.

Jednocześnie budynek, w którym 
mieszczą sie szatnie pokryty został da 
chem. Szatnie są już całkowicie wykoń­
czone i obecnie budowane będą natrys 
ki.

Projektowane jest również dalsze 
rozszerzenie boiska o kilka metrów.

Miejski komitet dołożyć powinien 
starań, aby rozbudowa b o i s k a  
ukończona zosatła w najkrótszym 
czasie.

X Udostępnienie Białej Przeniszy 
dla pływaków i kajakowców. Miejski 
komitet WF. i PW. w Sosnowcu, jak 
nas inform ują, rozpocznie niebawem 
akcją udostępnienia Białej Przemszy 
dla rzesz miłośników kajakarstw a i pły 
wactwa z terenu Sosnowca.

W niedziele i święta specjalne auto­
busy miejskie dowozie bedą za minima! 
ną opłatą mieszkańców Sosnowcu nad 
B iałą Przemsze.

Samochody kursować bedą miedzy 
Sosnowcem, a kop. Ju ljusz na Niem­
cach i Jęzorem.

— Ma silną wolę — odrzekła 
hrabina — a takim się udaje...

Pani Roncerny miała rację; wie­
my, że Joanna doprowadziła do 
skutku swój zamiar. Czyż Helena 
mogła się wahać, gdy szło o urato­
wanie Lucjana!

Dziewczęta jechały szybko do 
Petit-Bry. Helena, wsparta na ra­
mieniu siostry, opowiadała jej wszy 
stko, co od chwili małżeństwa wy­
cierpiała od matki i Prospera Ri­
vet.

— I  nie chcesz poświęcić tych 
nędzników dla uzyskania spokoju, 
wolności, życia? — mówiła Joanna.

— Nigdy na to się nie zgodzę — 
odpowiedziała Helena — przez sza­
cunek dla nazwiska ojca, wolę um­
rzeć, niż obryzgać błotem to na­
zwisko!

Helena czuła się strasznie wy­
czerpana, na szczęście podróż zbli­
żała się do końca.

O wpół do jedenastej powozik’ 
zatrzymał się pod werandą willi.

Całe towarzystwo wybiegło na 
spotkanie.

Joasia, wyskoczyła z powozu i 
pomagała Helenie wysiąść.

— Heleno! Heleno! — zawołała 
Marta — przybyłaś nareszcie!

Biedna dziewczyna chciała wejść 
na schody i rzucić się w objęcia 
przyjaciółki, lecz nie mogła ruszyć 
się z miejsca, stała, jak tknięta pa­
raliżem.

Doktór pośpieszył i pomógł Jo­
asi wprowadzić ją na schody.

(ol) Zabawa strzelecka. W dn. 8 bm. 
w lesie sławkowskim obok toru kolejo­
wego pod Niemcami, odbędzie się za­
bawa leśna zw. strzeleckiego z Niwy, 
gm. Sławków z ciekawemi atrakcjam i

(ol) Samobójstwo. Obok cmentarza w 
Olkuszu przechodnie natknęli się w dn. 
8 bm. wieczorem na zwłoki 57-letniej 
M arjanny Kucał z Niesułowio, gm. Bo­
lesław, która popełniła samobójstwo, 
wypijając większą dozą esencji octowej. 
Do samobójstwa pchnęła denatke praw 
dopodobiiie skrajna nędza.

(ol) Nowy inspektor P. Z. U. W. P
Stefan Wojak, b. sekretarz dyrektor! 
gł. zarządu P. Z. U. W. w Warszawie 
rozpoczął urzędowanie w Olkuszu w 
dniu wczorajszym.

(ol) Wznowienie pracy. W fabryce 
nacz. emaljowanych „Olkusz" została 
wznowiona normalna praca po blisko 3 
tygodniowej przerwie, spowodowanej 
brakiem zamówień.

(ol) Mistrzostwa w straży poż. Pierw 
sze trzy miejsca w strzelaniu o tytirt 
mistrza w strzelaniu straży pożarnych 
na r. 1934 _ 5 w Żarnowcu (z karabinku 
małokalibrowego na 50 mtr.). zdobylit 
pp.: E. Sokołowski z Woli - Libertow- 
skiej (236 p.), Jan  Zasada z Łan Śred­
nich (203 p.) i Józef Goździk z Otoli 
(191 p.)

(ol) Ochronki — kolonje. Staraniem 
kół gospodyń wiejskieh w Korycza- 
nach i Żarnowcu otwarto w tych miej­
scowościach ochronki - kolonje sezono 
we dla najbiedniejszej dziatwy. W ten 
sposób w Koryczanaćh dożywia sie 70 
dzieoi, w Żarnowcu — 60 dzieci. Piękny 
przykład dla innych, licznych A'ół gospo 
dyń wiejskich w powiecie.

(ol) Fatalny wypadek chłopca. W! 
Wolbromiu spadł z drzewa 10-letni Sta 
nisław Flakiewicz, który złamał obie 
rece. Przewieziono go do szpitala w Ol 
kuszu.

(ol) S tarostwo olkuskie ukarało grzy 
wną 50 zł. z zamianą na 14 dni aresztu, 
mieszkańca Gorenie, gm. Rabsztyn, 
Wincentego Kasprzyka za dręczenie 
zwierząt.

— Drogie dziecię, Helenko ko­
chana! — rzekły jednocześnie hra­
bina i Marta, biorąc ją w objęcia.

Joanna, ujrzawszy sędziego cof­
nęła się zdziwiona.

— Dzielne masz serce, panno 
Joanno — rzekł tenże, ściskając jej, 
rękę.

O, gdyby pan wiedział, co ona 
wycierpiała! — rzekło dziewczę ze 
łzami.

Sędzia położył palec na ustach.
Joasia zrozumiała odrazu, co 

znaczy obecność sędziego i zamilkła
— To biedne dziecię zemdleje — 

zawołał doktór, widząc Helenę pra­
wie upadającą.

— Skutek zmęczenia i wyczerpa­
nia — odrzekła Joasia. — Od dwóch 
dni prawie nic nie jadła.

— Prędzej wina, buljonu —rzekł 
doktór. — Ona właśnie teraz sił 
potrzebuje...

Helena otworzyła oczy.
— Chodzi o uratowanie jego —> 

szepnęła — nie obawiajcie się, będę 
silną...

— Jak ona go kocha — pomyślał 
sędzia.

Pani de Roncerny kazała przy­
nieść buljonu i starego Bordeaux. 
Doktór tymczasem rozpinał suknię 
Helenie.

— Pokaleczona jesteś, moje dzie 
cię? — zapytał — upadłaś zapewnełl

— Nie upadła, panie doktorze —> 
rzekła Joasia. — Bito ją... bito 
laską... aż krew się lała...

c. d. ti.



Pożegnanie zasłużo­
nej działaczki strze­

leckiej
Z przyjemnością należy podnieść 

fakt uszlachetniającego oddziaływania 
idei strzeleckiej na środowisko wiej­
skie. Umiejątnie rzucony posiew głę­
boko zapada w.dusze młodzieńca i pro­
mieniuje na otoczenie. Te sztukę w peł 
ni posiadła kierowniczka szkoły w, 
Przeezycach, pow. zawierekiego, Zofja 
Żurkówna. Toteż wiadomość o przenie­
sieniu jej do innej miejscowości (ze 
względów zdrowotnych), wywołała ży­
we poruszenie nietylko w oddziale, ale 
i w całym rejonie Mierzęcice.

Zarząd związku strzeleckiego na po­
siedzeniu swem zatwierdził program u- 
roczystego pożegnania referentki. W] 
Targoszycaeh, na intencje jej odpra­
wił msze św. ks. mjr. Chodorowski, ka­
pelan Strzelca, na której byli członko­
wie zarządu, oddział i sympatycy. W  
godzinach popołudniowych członkowie 
zarządu udali sie do Przeczye, gdzie na 
dziedzińcu szkolnym oczekiwał oddział 
Strzelca wraz z orkiestrą. Po przyjęciu 
raportu i przejściu przed frontem od­
działu, ks. mjr. Chodorowski, prezes 
Z. S. zagaił akademje pożegnalną. W' 
przemówieniu swojem złożył podzięko­
wanie imieniem zarządu za trudy or­
ganizacyjne, za prace świetlicową, oraz 
za poświecenie 9wych sił około krze„ 
ydenia idei strzeleckiej.

Wiceprezes, Zuch, odczytał proto- 
kuł posiedzenia zarządu, uchwalający, 
nadanie referentce tytułu członka ho­
norowego. Komendant oddziału wrQ_ 
czył referentce skromny upominek.

Do głąbi wzruszona za wyrażone pu­
blicznie uznanie ze strony zarządu Z. 
S., okazanie szczerego przywiązania od 
działu, oraz objawy niezwykłej życzli­
wości mieszkańców wsi Przieczyce p. 
Żurkówna nie mogła wydobyć z siebie 
słowa. Było to jednak wymowniejsze 
od wszelkich przemówień.

Zbiorowa fotografja zakończyła tą 
rzadką uroczystość.

Zjazd opiekunów  
drużyn i prezesów
kół przyjaciół harcerstwa 

polskiego
W dniach 3, 4 i 5 sierpnia br. odbą- 

dzie sią w Łaskawej (stacja kolejowa 
Łososina-Górna) zjazd opiekunów dru­
żyn i prezesów kół przyjaciół harcer. 
stwa w obozie. Zjazd prowadzony bę­
dzie metodą harcerską i bądzie miał za 
zadanie poznanie życia obozowego, me 
tod pracy harcerskiej i pracy w kołach 
przyjaciół.

W programie: podstawy psycholog.- 
pedagogiczne harcerstwa, podstawy me 
todyki pracy, podstawy ideołogji har­
cerskiej, praca w kołach przyjaciół, 
wspólne gry polowe, wspólna wyciecz­
ka.

Dn. 3 sierpnia rozpoczynają sie nor­
malne zajęcia. Chcąc wziąć udział w 
zjeździe należy uprzednio zgłosić sią, 
podając imię i nazwisko, szkołą, druży­
ną, koło przyjaciół; adres: do komendy 
chorągwi harcerzy, Kraków Oleandry 
4/ni p.

Opłata na koszta organizacji i utrzy 
mania wynosi 10 zł.

Należy przywieźć ze sobą: plecak, 
koc, poszewką, menażki oraz normalne 
wyekwipowanie wycieczkowe. Kierow­
nikiem kursu bądzie dr. Wł. Szczygieł

• a

Renty Inwalidzkie 
w Polsce

Według ostatnich obliczeń ,na rok 
1933, renty inwalidzkie w Polsce pobie 
ra ogółem 243.340 osób, w tem 118.592 
inwalidów, 66.318 wdów po inwali­
dach, 41.839 sierot ,oraz 15.609 rodziców.

Na inwalidów wojennych z przed 
r. 1914 przypada 6.223 rent, na inwali­
dów wojennych i wojskowych pozosta 
łych — 237.117 rent.

Amerykański król królików i białych myszy
zdobył fortunę na naiwrosci ludzkiej

W kilka miesięcy po przyłącze­
niu się Stanów Zjednoczonych do 
Koalicji i wzięciu przCz nie udziału 
w wojnie, miljony jankesów czytały 
pewnego ranka w gazetach następu 
jący anons:

— Amerykaniel Bierzemy udział 
w wojnie, a wojna to znaczy z wiek 
szona konsumeja wszystkich pro­
duktów! W pierwszej zaś linji — 
— mięsa. Stąd wniosek, że mięso o- 
gromni zedrożeje. Kto z was chce 
być zaopatrzony w zdrowe i tanie 
iniąso, niech nabądzie odemnie kró­
liki. Dostarczamy parą samiczek i 
samca za małą sumą 18 dolarów! 
Utrzymanie królików kosztuje gro 
sze, mnożą sią one — jak króliki, 
bądziecie wiąc mieli mięsa poddo- 
statkiem. Podpisano: John James

Brown Ltd. w
„Efekt ogłoszenia był mierny. 

Trochę zamówień wpłynęło do fir­
my J. J. Brown w Chicago, ale tru 
dno mówić ó znakomitym busines­
sie.

— Amerykanie! Firma nasza nie 
ogranicza sią do dostarczenia, oby­
watelom Stanów taniego miąsa. 
Pragniemy, aby każdy, kto wziął 
udział w tem przedsięwzięciu miał 
jeszcze uboczny zeń dochód. Otóż 
jesteśmy gotowi przyjąć od każde­
go, kto nabył od nas trzy króliki, 
komplety, składające się tak sa­
mo z dwu samiczek i samca, a to 
za ceną niesłychanie korzystną 8 
dolarów. A że możemy odkupywać 
od was tyle kompletów króliczych, 
ile możecie ich nadsyłać, przeto

Wódkę z czasów Napoleona
zapija Kemal Pasza i szach perski

Gastronomja jest sztuką, która 
nigdy nto umiera, ale zmienia się w 
zależności od czasu i miejsca. 
Wschód był słynny ze swego zamiło 
wania do smacznego jedzenia. Nie 
utracił też swego zamiłowania, są­
dząc z menu obiadu, który spożyli 
szach perski i dyktator Turcji K e­
mal - Pasza, w czasie ostatniego spo 
tkania.

Menu brzmiało. Przezroczysta zu 
pa z kurcząt! przyczem każdy talerz 
zupy był wywarem z 6 kurcząt. Je­
siotr kaspijski z małeńkiemi przy- 
smażanemi ogórkami, przyprawiony 
liśćmi winorośli i fistaszkami w 
perskim winnym sosie. Młodziutki 
pieczony baranek z ryżem, z migda­
łami, grzybami i korzeniami, Gełee 
z listków różanych w winie z Szi- 
rach. Podawano również starą wód­
kę z czasów Napoleona,

Obiad ten podano w posiadłości 
wiejskiej Kemala — Paszy, gdzie 
mieszka otoczony prawdziwie wscho 
dnim przepychem. W jadalni leżał

wspaniały jedwabny dywan, najwię 
kszy tego rodzaju w świecie.

O wiele mniej wspaniały był co­
roczny obiad literatów angielskich, 
który odbył się w tych dniach w  
Edynburgu. Większość obecnych 
na tym obiedzie zachowywała djetę 
zgodnie z przepisami „racjonalne­
go odżywiania się“, przeżuwając 
każdy kąsek 00 razy,, zajadając jar 
skie potrawy, wśród których najbar 
dziej podstawowy pod względem od 
żywezym były kotlety z orzechów.;

Cóżby powiedział nieboszczyk 
Wiktor Hugo, gdyby wpadł na ban 
kiet swych angielskich kolegów?! 
Najskromniejszy obiad tego wielkie 
ko, powieścippisąpza francuskiego 
składał się z omletu, kotletów, bobu, 
pieczystego, sera i kawy z mlekiem. 
A obciążywszy swój żołądek w ten 
sposób, pisał napewno nie gorzej od 
współczesnych pisarzy - jaroszów, 
a wedle zdania niektórych nawet le 
piej.

trafia sią wam okazja dobrego i sta
łegó zarobku.

Efekt przeszedł wszelkie oczeki­
wania pomysłowego mr. Brownna. 
Transporty z królikami uganiały 
się po wszystkich kolejach i stanach 
USA,, każdemu, kto nadsyłał do 
Chicago, do firmy Brown list z ofer 
tą na króliki, przesyłano w odpowie 
dzi 8 dolarów i wskazówkę, aby wy 
słał króliki do Ilksa lub Ygreka w 
Bostonie, Filadelfji, Toledo itd. Iks 
znów lub Ygrek byli to rzecz prosta, 
ci, którzy zażądali od Browna pierw 
szej partji królików za 18 dolarów.

Pomysłowy mr. Brown zacierał 
ręce, inkasował dolary.

I byłby J. J. Brown z Chicago 
pozostał na długie lata amerykań­
skim królem królików, miljonerem 
szanowanym, gdyby nie pomysł z 
białemi myszami.

Powodzenie ośmiela. J. J. Brown 
- niesyty sławy i dolarów, zapragnął 

powiększyć swój business i rozesłał 
do prasy ogłoszenie o cudownych 
białych myszkach, których obecność 
jest nieodzowną na każdym okręcie, 
aeroplanie, tanku wojennym etc., a 
to z tej racji, że myszy przeczuwają 
nadchodzącą zmianę pogody, burze.

Dla. poparcia, swoich argument 
tów mr. Brown powołał się na roz­
porządzenie ministra obrony krajo­
wej, który — jakoby — zalecał za 
instalowanie białycb myszek na o- 
kretach wojennych, samolotach itd. 
Za 8 sztuk cudownych myszek li­
czył mr. Brown „tylko“ 9 dolarów.

_ I znowu business udał się znako 
micie. Udał się, bo mr. Brown powtó 
rzył ów trick z odkupywaniem za 5 
dolarów potomstwa pierwszych oś­
miu myszek. I byłoby wszystko w

Najlepsza gospodyni w Europie
Zabawny konkurs

mie J. J. Brown o posługiwanie się 
fałszywym listem ministra obrony 
krajowej.

W rezultacie mr. Brown znalazł 
się w kozie, odbył się proces, który 
zemocjonował całe Stany, mr. 
Brown został skazany na 2 lata wię­
zienia.

Rozgrywa się obecnie w Buda­
peszcie pod przewodnictwem żony 
ministra rolnictwa węgierskiego, 
pani Kallay, konkurs o tytuł naj­
lepszej gospodyni w Europie. Wi 
niezwykłym konkursie biorą udział 
panie i panny narodowości polskiej, 
belgijskiej, rumuńskiej, francuskiej, 
jugosłowiańskiej, niemieckiej, wę­
gierskiej i włoskiej. Zdobędzie tytuł 
najlepszej gosposi w Europie ta, 
która otrzyma największą ilość 
punktów w następujących konkur­
sach: przygotowanie i usmażenie 
ryby, sporządzenie leguminy, umy­
cie dwunastu talerzy płytkich, dwu­
nastu głębokich i tyleż szklanek i 
nakryć, narysowanie i wycięcie w 
papierze ubranka dziecinnego i — 
utrzymanie w wesołym nastroju 
czterech dzieciaków. W pierwszym 
dniu konkursu, jak donosi prasa 
węgierska, rozegrały się pierwsze 
tragedje: zawodniczki. Niemka po­

płakała się, gdyż legumina się spaj 
liła. Czworo dzieciaków, pozostawio 
nych w towarzystwie konkurentki 
Polki, sprzykrzyło sobie siedzenie 
w jednem miejscu i zainscenizo- 
wały burzliwą demonstrację przy 
pomocy krzyków i płaczu, których 
nie mogły uspokoić nawet złączone 
wysiłki wszystkich biorących udział 
w konkursie. Trzy talerze i dwie 
szklanki stłukła — ku swej wielkiej 
rozpaczy, zawodniczka Rumunka. 
Konkurs, który potrwa kilka dni, 
odbywa się przy wielkiem zaintere­
sowaniu publiczności, bawiącej się 
kosztem drobnych dramatów, które 

. się od czasu do czasu przytrafią 
konkurentkom. Jedyna Amerykan­
ka, zgłoszona do konkursu, wyco­
fała się, gdyż nie uwzględniono jej 
wniosku, by punktację obliczono na 
podstawie czasu zużytego przez po­
szczególne zawodniczki w przyrzą­
dzaniu ryby i leguminy.

Gdzie siąpodzlewa złoto?
Profesor Charles Rist, znany ekono 

mista francuski, zwraca uwagę na cle 
kawy fakt. Otóż jak wynika z wyka­
zów statystycznych Banku Federalnego 
USA. ogólne wydobycie złota na ca­
łym świecie wyniosło w 1933 r. sumo 
495 miljonów dolarów. Jeśli zsumuje­
my teraz rezerwy złota w bankach e- 
misyjnycli 49 głównych państw, prze­
konamy sie. że Ich zapasy .wzrosły w

ciągu r. 1933 tylko o sumę 45 miljonów 
dolarów. *,

Gdzie wiec podziewa się 459 miljo­
nów? Gdzie wsiąknęło to złoto? 
sor Rist twierdzi, iż olbrzymie te ilości 
żółtego metalu zostały stezauryzowa- < 
ne, poehowane w prywatnych skarbcach 
i schowkach, wobec ogólnego braku 
.zaufania, który panuje na świecie.

Czy wiecie, że...
Na świecie znajduje sie 5.000.009 tr<j 

dowatych. Najwięcej jest w Azji, w In 
djach, Chinach, w Południowej Amery 
ce i w Europie, gdzie w średnich wie­
kach było bardzo dużo wypadków trą . 
du, obecnie choroba to została prawie 
zupełnie wyrugowana.

Najwięcej pereł obecnie pochodzi z 
Japonji, gdzie specjalnie hodują je na 
ogromnych folwarkach wpuszczając do 
każdej ostrygi maleńki kamyczek, aby 
wyrosła perła. Co roku około sześć mil 
jonów ostryg jest tak zaprawianych, 
lecz tylko 60 procent z nich udaje sie, 
t. j. w 60 procentach wyrastają perły.

•  *  *

Największy teleskop na świecie znaj 
duje sie na Mount Wilson, blisko mia. 
sta Los Angelos ,w Kalifornji. Teles­
kop ten posiada soczewkę o 100 calach 
średnicy.

*  *  *

W Chinach znano i jadano na kró 
lewskim stole kukurydze o sto lat 
wcześnic-j aniżeli w Europie. Są wzmian 
ki o kukurydzy w chińskich księgach z 
szesnastego wieku. Prawdopodobnie 
ziarna kukurydzy dosięgły do Chin z 
Centralnej Azji, dokąd były przynie­
sione przze Arabów z Mekki. Arabo. 
wie przywieźli je z Hiszpanji, dokąd 
były sprowadzone z Ameryki. Tak też 
w przeciągu stosunkowo krótkiego cza­
su nowa potrawa była spożywana 
przez chińskich mandarynów.
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H U M O R
MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚCI.
—Słyszałem, że eóreczka pańska za 

mierzą ostatecznie wyjść zamąż. Spo. 
dziewam się, że z miłości.

Tak, z miłości do swoich dzieci. 
Ona koniecznie chcą już mieć ojcal

SUBLOKATOR.
— Pani Szymonowa! Słyszałam, że 

pani wychodzi zamąż za swego sublo­
katora?

— Tak. On mi już tyle pieniędzy wi 
nien za czynsz, że z tego możemy oho 
le wygodnie żyć!

AKUSZERKA.
— Dlaczego pani dziś bez hum oru, 

pani M aćkowa?
— W yobraź pani sobie, że dziś m ia 

łam  obchodzić jubileusz tysięcznych 
narodzin. Tymczasem narodziły  się 
bliźniaczki i jubileusz poszedł spać.

GRACZ.
— T y oszuście !Masz podw ójne k a r­

ty! Oszukujesz w grze!
— Co? ja  oszukuje??
— Tak. oszukujesz! Ty łotrze, ła jd a  

ku, oszuście, zbrodniarzu! Ale czego 
można sie było po tobie spodziewać? 
Twój ojciec siedział w krym inale, o 
matce nie mówmy, tw oją siostrą zna ca 
ly św iat, twój b ra t b an k ru tu je  11 ra- 
$y do roku! A ty jesteś osta tn im  z osta­
tnich !

— Przepraszam  cie bardzo! Czy m y 
tu  siedzim y po to, żeby grać, czy żeby 
prow adzić konw ersacje tow arzyską??

WYBÓR.
C iotka: Je ś li bądziesz w tym  tygo­

dniu  grzeczny w szkole F rycusiu , i ta  
tuś nie bądzie potrzebow ał ciebie bić, 
dostaniesz od cioci całusa!

F ry c : J a  wolą, żeby ta tu ś  m nie bił!

U JUBILERA.
— P an ie  szefie! Przyszedł tu  jak iś  

młody człowiek, m a błądne oczy i mó 
wi od rzeczy. Co mam z nim  zrobić?

— Głupcze! P odaj m u szybko obrącz 
ki ślubne!!

1 DOWÓD,
— Co? M nie nazywasz tchórzem? 

Mnie, k tó ry  odważył sie na to, co żaden' 
piążczyzna by sie nie odważył?

— A coś ty zrobił?
— Ożeniłem siq z tobą!

ZEMSTA.
K iedy M r. Sm ith został poraź trze­

ci przejechany przez auto, p ienił sie z 
wściekłości i  rzekł:

No! Teraz ja  sobie na  odm ianę 
kupią auto!

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM L&IM-ftfie
z kogulkiem

je s t  to id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u  do ros łych , j a k  i u  dziec i 
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JU Ogłoszenia w naszam piśmie
1 to szyld wywieszony dla tych, którzy

nie przechodzą Twoją ulicą.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąo różni 
cy dla płci, wieku i stanu , kosi m iljony 
ud/i. — Przy  zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosu ją  pp. Le­
karze:

„BALSAM TH 30C 0L A N  - AGE“ 
Który u ła tw ia jąc  w ydzielanie sie plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczu, 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 

usuw a kaszel.

K I N O

dawnie!
imo-Teatr .Udziałowy

Dziś i  dni następne!
W ielk i film  osnu ty  n a  tle  ak tu a ln y ch  w ydarzeń  p.t.

PORWANIE
najnowszej produkcji P A R A M O U N  TU

W n O R n T U r i : wnjn A tk3Za a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  D O R O T H E A  W IE C K  o ra z  g e n ja ln e  d z ieck o
B O B Y  L E  R O Y

Nadprogram: Najnowsze tygodniki Paramountu 
oraz arcyw esoła korne d ja  p.t. „ZAZDROSNA M IN N IE.

K IN O

pA^Cf

Od wtorku 3 llpca I dni następne!
N a jp o tę ż n ie jsz y  f ilm  krym ina lny !!  

N a jn o w s z y  p rzeb ó j  „ P a r a m o u n t u ” p ro d u k c j i  1934 r.

Zemsta doktora Fu H o
D r a m a t  p e łe n  n a p ię c ia  i e m o c jo n u ją c y ch  sy tuacji .  
W  ro la c h  g łó w n y ch :  W A R N E R  O L A N D  i NE1L 

H A M IL T O N .

Nadprogram: W esoła Komedja.

DLA ZDROWIA JEDYNIE T O ,
CO N A J L E P S Z E !  

» >
COKOLWIEK DROŻSZE—  
- W I E L O K R O T N I E  
L E P S Z E J A

B R 0 5 2 KI

«IC©WALSKIflA*
, o ^ o a ^ I CaH

P C Z N I E  Ł E  Z N A K I E M  :e«cewP'6B$ciEN.u:W -TARM AC. A p .K O W A L 5 K I ,w a r « a w a

/ f i  „Szw ajcarskie G om k ie
Źioła“ (z m arką Ko. 
iu t) s ą  stosowane przy 
chorobach żotądka, ki­
szek, obstrukcji i 
mieni żółciowych.

„OŁwajcarskie Gorzkie Zioła“ 
są na tu ra ln y m  łagodnym  środ­
kiem przyczyszczającyin. u ła tw ia­
jącym  funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

L E C Z N I C A
chor. w e n e r y c z n y c h  i skór .  „ P o m o c ’' 

S o s n o w i e c ,  S i e n k i e w i c z a  17 a

Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych.

DROBNE y & g j r  
OGŁOSZENIA

Isas

Piegi, krosty, wągry, plamy
usuw ają w ypróbowane od k ilkunastu  

lat
KREM FLORA cena 1.60
PŁYN FLORA cena 1.35
M \D Ł O  FLORA cena 0.90

w y ro tu  L abora to rjum  przy aptece Z. 
Gumowskiego w Szczakowie, conto cze 
kowe P. K. O. K raków  414.092 Do na­
bycia na Zagląbie D ąbrow skie w dro- 
gerji F. Małek w Strzem ieszycach i 
w aptece w Szezakowie. Tam  również 

są do nabycia znakom ite zioła.
H EPA SA N A  przeciw w ątrobie cena 
1.80. — NERVOSANA przeciw choro­
bom nerwowym cena 1.80. — PULMO- 
SANA przeciw chorobom płucnym  ee_ 
na 1.80 — SANAS przeciw otyłości i re 
gulujące żołądek cena 1.50. jak również 

i inne wyroby L aboratorjum ,

„Expresie Zaqlebia”
irnją  z a w s z e  

n iez a w o d n y  skutek .

p p iA D r tp jtA c e
PO TRZEBN Y  fry z je r dam sko - m ęski
D ąbrow a ul. Żeromskiego 23.__________
PO TR ZEB N E m aszynistk i pończoszni­
cze, ketlarka, reuderka, szpularka. W ia
domość P aluch  D ęblińska 13._________
ONDIJLATORKA m anicurzystka po­
trzebna od zaraz. Zajdm an, Będzin, Mo- 
drzejow ska 43.

PRZY WŁOSOW 
WYPADANI U,
łupieżu, iysisn u stosu e się mydło 

C H I N O W O  -  C H M I E L O W E
i ESENCJĘ 

C H I N O W O  -  C H M I E L O W Ą . —

m m t

PO TRZEBN Y  lokal frontow y na  biuro 
ul. P iłsudskiego, 8 M aja p a r te r  lub  I  
piątro. W iadom ość Dębowa 2 m. 1.

PRZV CIERPIENIACH H5KOROICALNV 
I BÓLACH. SWĘEIENIU. PIECtENIl) I 
KRWAWIENIU i  STŁSUJf J g

CRYGiHALNE CZOPKI

m i l i l
G Ą 3 .:C K !£ G O

H i

W  GMACHU Polskiego Związku Z a. 
wodowego Pracow ników  Przem ysło­
wych i H andlow ych Bz. P. w Sosnowcu 
ul. Sienkiewicza Nr. 17-a są  do w yna­
jęcia od dnia  1 w rześnia b. r. 1) miesz­
kan ie  sk ładające sie z 5 pokojów w raz 
z wszelkiemi wygodam i, względnie mo­
g ą  być 2 m ieszkania 3 i 2 pokojowe; 2) 
pokój pojedynczy z oddzielnem w ej­
ściem oraz 3) od zaraz dwa lokale p a r­
terowe, nadające sie na  biuro, apteką, 
składnice, spółdzielnią kredytow ą ilp . 
W iadom ość w biurze Związku w godzi- 
pach od 18-ej do 19-ej codziennie.

K U P N O  -  
I S P P Z E B A X

M O RELE zaloszczyckie pierw szy g a tu ­
nek zł. 9.50, d rugi gatunek  zł. 8. Miód 
k u racy jn y  jasn y  zł. 14.50 piąciokilogra- 
mowe opakow ania frauko zaliczką. Ora 
cia Bałtuch, Zaleszczyki.__________ _ _

r a F L E
wyborowe, p ły tk i ścienne glazurow ane, 
cegły szamotowe, flizy piekarskie, że­
lazo sztabowe, treg ry , koks, wapno ga­
szone

DYKTY
fo rn ie ry  oraz wszelkie przybory  do 
pieców sprzedaje po cenach konkuren . 
cy jnych  J . Zajdler. Sosnowiec, S ta ra  4 
.(S tary Sosnowiec.)

l&mumoummmmL
M IECZYSŁAW  GRABKÓW SK I zgu­
bił książeczką w ojskową w ydaną przez
P. K. U. Będzin.______________ ________
JA K U B C Z A K  JÓ ZEF urodzony w ro­
ku 1900 zginął dnia 17 sierpnia 1920 ro­
ku od kuli bolszewickiej na froncie w; 
K rasnym  w 53 pułku Strzelców Kreso- 
wych._________
W O LF FA JM A N  Sosnowiec 1 M aja 16 
zgubił książką wojskową, w ydaną 
przez P. K. U. Sosnowiec i różne doku­
m enty, k tóre  unieważnia.

OSTRZEGAM przed udzielaniem  kre­
d y tu  żonie m ojej Józefie z Cieszyńskich 
Gadom skiej, bo za d ługi je j nie odpo. 
w iadam  i płacić nie bądą. A ntoni Ga-
domski Czeladź, P rzełajska 12._______
POTRZEBNY wspólnik do przedsią. 
b iorstw a kluczników - w artow ników  
na Kongresówką. K ap ita ł 500 zł. O ferty  
„S traż‘‘ Raków k/Cząstochowy dom fa- 
bryczny Nr. 8.
CH RZEŚC IJA Ń SK I Zakład Z egarm i. 
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich Sosno, 
wiec, ul. Czysta 7. W ykonywn.'e wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów. Repetie- 
rów . sztoperów. antyków, zegarków kon­
tro lnych, tachom etrów, Numeratorów; 
różnego rodzaju, dorabianie części p re­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju m a­
szyn w edług rysunków  lub wzorów. ?.a- 
dowanie akum ulatorów . W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzecbletnia.

Wj-chwca Helena Monsiorska
— — — —   '■ ■ ■ ■ ■im i w  ■miMan— — i — — — —

Druk. „Expres Zagłębia1* Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horsk:.


